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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeracyjna i '  

Miejscowa rocznie
bez przesyłki • . 1 sal. 20 ct.
z przesyłką . • . 1 „ 30 „
Zamiejscowa
z przesyłką . . • 1 „ 50 „
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki • • • 65 ot.
z przesyłką . . . .  70 „
Zamiejscowa
z przesyłką. . . .  80 „
Numer pojedynczy bez prze­

syłki 15 ct.

O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K IC H  G IM N A ST . T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA WE LWOWIE 0L1CA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracji, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna z przesyłką  
pocztow ą p o d  o p a ską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

PIT 3>J~gŁls:2:gtc3- 3.000 egzemplarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n e y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

1704 -  1894.

piśmie przezna,ozonem dla Sokołów polskich, 
nie wolno pominąć milczeniem tej wielkiej 
chwili, w której przed stu laty  w dziejach 

Polski zaznaczyła się 
chlubnie świetlana gra­
nica między małodu­
sznym i wyłącznym 
przywilejem jednej ka­
sty a przyznaniem ró­
wnych praw wszystkim 
dzieciom drogiej Ojczy­
zny naszej.

Chwila t a , chwila 
przysięgi W ielkiego 
Naczelnika narodu na 
rynku krakowskim jest 
przełomem między sta- 
rożytnem i, a nowocze­
snemu dziejami Polski.

W  prawdzie Sej m
czteroletni w przesła­
wnej konstytucyi majo­
wej, orzekł zasadę ró­
wności wszystkich mie­
szkańców ziemi pol­
skiej, ale pierwszy ten 
głos sprawiedliwości nie 
zdołał przedostać się do 
ty c h , którym zwiasto­
wał lepszą dolę; zagłu­
szyły go wrzaski prze­
klętej Targowicy. Do­
piero gdy na rynku 
krakowskim padły wie­
kopomne a stanowcze 
słowa, iż „wyrzekamy 
się wszelkich przesą­
dów i op in ii, które 
obywatelów, mieszkań­
ców jednej ziemi i sy­
nów jednej Ojczyzny 
dotąd dzieliły lub dzie- *  1746. 
lić mogą11, i gdy K o­
ściuszko powołał „ku 
obronie Ojczyzny mie­
szkańców miast i wiosek", czego przed nim nie do­
puszczano nawet w najcięższych dla Polski niebezpie­
czeństwach, dopiero gdy na głos ukochanego wodza

atreoeca

dotychczasowi niewolnicy-chłopi wsławili swem mę­
stwem błonia racławickie, a mieszczanie warszawscy 
oczyścili stolicę Polski z moskiewskich ciemięzców,

dopiero wtedy zrozu­
miano potęgę zjedno­
czenia wszystkich jako 
synów jednej Matki 
i zrównania ich jako 
obywateli mających ró­
wne prawa i obowiązki.

I  straszną były klę­
ską Maciejowiee, wiel- 
kiem nieszczęściem pó­
źniejsze pogromy, ale 
nic juź nie zdołało za­
głuszyć pięknych haseł 
równości i braterstwa, 
haseł, które może za 
powolnie ale bez w ąt­
pienia coraz głębiej i 
coraz szerzej wnikają 
w serca i mózgi na­
szego społeczeństwa 
krusząc i łamiąc z ele­
m entarną siłą zapory 
samolubstwa i wstecz- 
nictwa.

Hasła t e , hasła ró ­
wności i  braterstwa, 
podjęło Sokolstwo pol­
skie jako spuściznę ko­
ściuszkowską i wypi­
sało je  na swoim sztan­
darze nie jako czczą 
dekoracyę, lecz jako 
istotne ideały, których 
urzeczywistnienie jest 
pierwszym jego obo­
wiązkiem, a będzie naj­
większą zasługą.

Sokoły! b rac ia ! nie 
f  1817. ma zaiste słodszego i 

dla szczerego Sokoła 
bardziej zaszczytnego 
miana nad miano brata, 

którym  uważać się i którego widzieć powinien każdy 
druh w każdym druhu. — Ale powiedzmy sobie 
otwarcie w setną rocznicę zbratania wszystkich
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Polaków, czy każdy z nas pożąda tego słodkiego 
m iana , a w ym aw iając je  lub słysząc, czy w nika 
w jego isto tę  z tem  ciepłem i z tern zrozum ieniem  
głębokiem  , bez którego ty lko pustem  dźw iękiem  zo­
staną piękne słowa pieśni naszej :

Sokolstwo — to w iara , b ra terstw o i hart, 
Sokolstwo — to znam ię zakonu!
Zaiste — dużo, bardzo dużo jeszcze pod tym  

względem  braków ! O bjaw y wręcz przeciwne hasłom 
naszym  , objawy — n ieste ty  — częste, w yciskają z oczu 
gryzące łzy zaw odu , a z piersi jęk i zw ątp ien ia : żali to 
Sokolstwo będzie kiedy praw dziw ym  — zakonem  braci?  
żali ono pam ięta , iż ten  zakon je s t rodzajem  przygo­
towawczej szkoły dla u tw ierdzenia uczucia wszechbra- 
terstw a i w szechm iłości, aby tem  uczuciem  objąć, 
zbliżyć i dźw ignąć tak  zw anych m łodszych braci, 
k tórym  chrzest racław icki otw orzył szeroko bram ę 
św iątyni wszelkich praw  obyw atelskich ?

W ielką pam iątkę narodową uczci niezawodnie 
każde gniazdo sokole, ale hańba n a m , jeżeli ta  czesc 
zapisze się bezm yślnym  blich trem  na kartach  życia 
sokolego, jeżeli nie pogłębi i nie rozszerzy znaczenia 
pięknych haseł naszych , aby kiedyś, w niedalekiej 
przyszłości, wszystko, co mówi i  m yśli po polsku, 
przygarnęło się do wspólnej nam  M atki z tem cie­
płem  uczucia i o fiarności, jak ie  ty lko równość i b ra ­
terstw o stw orzyć mogą.

Sokoły! b racia! w setną rocznicę w ielkiego 
zdarzenia dziejowego ocknijm y się nareszcie, _ a s ta ­
nowczo, z długiego le ta rgu  „przesądów i opinii, k tóre 
nas synów jednej Ojczyzny i członków jednego za­
konu dotąd jeszcze dzielą“, bo tylko równość i b ra­
terstw o otw orzy nam  drogę do — w olności!

Dr. X . F.

W  sprawie udziału Sokolstwa polskiego w ob­
chodzie uroczystości kościuszkowskich ogłoszono n a­
stępującą odezwę:

Do W ydziałów p o l s M  Towarzystw  sokolich.
W  obchodzie setnej rocznicy uroczystej przy­

sięgi N aczelnika K o ś c i u s z k i ,  i zwycięskiej b itw y 
K acław ickiej, w której w szystkie w arstw y_ narodu 
polskiego po raz pierw szy stanęły  w zg o d z ie i z w iarą 
do wspólnego dzieła, Sokolstwo polskie weźmie czynny 
udział.

W ydział Zw iązku sokolego wyszle im ieniem  to ­
w arzystw  zw iązkowych deputacyę do K rakow a na 
obchód uroczysty  w d. 31. m arca i 1. kw ietnia. De- 
pu tacya złoży im ieniem  i na  koszt ty ch  tow arzystw  
srebrny  w ieniec z napisem : „Naczelnikowi narodu,
Tadeuszowi Kościuszce — Związek polskich g im na­
stycznych Tow arzystw  sokolich 1794—1894“.

Druhow ie, k tó rzy  obok tej deputacyi zechcą udać 
się do K ra k o w a , przyłączą się do szeregów Sokoła 
krakow skiego jako  goście i poddadzą się jego  ko­
mendzie.

P rogram  obchodu krakow skiego, o ile dotyczy 
Sokołów, ogłosi dziennikam i W ydział Sokoła k ra ­
kowskiego.

W szystkie gniazda sokole przyłączą się do obcho­
dów urządzonych przez kom itety miejscowe, w zg lę­
dnie urządzą tak ie  obchody u  siebie w d. 4. kw ie­
tn ia , a uzyskany dochód przeznaczą na fundacyę 
kościuszkowską.

C zołem !
Za W ydział Zw iązku polskich gim n. tow. sokolich.

W e Lw owie dnia 15. m arca 1894.
Fiszer, sekretarz. Romanowicz, prezes.

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne na, miejscu
przez

W ła d y s ł a w a  J a n ik o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

Lekcya VI.
Osnowa: Podnoszenie ram ion  róźnostronne. K uchy 

tułow ia. K uchy nóg prostych  jednostronne, podno­
szenie.*)

Postawa zasadna: ram iona zwisłe.
Takt: 1, (2). K ażde ćwiczenie 10 razy.

A.
I. „Podnieś: lewe ramię wprzód, prawe przodem 

wpion — raz! — opuść wdół — dwa!“ W yprostow ane 
ram iona podnosim y rów nocześnie: lew e do poziomu 
w p rz ó d , praw e przed sobą wpion.

II. „Lewą nogą rozkrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie" skłoń się w lewo, w 2-gim się prostuj— 
raz! — dwa!“ W  postaw ie rozkrocznej naginam y tu ­
łów  silnie w stronę lewą , n ie zm ieniając an i frontu  
c ia ła , ani też nie podnosząc stóp. N ogi muszą być 
wyprężone.

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej) Podnieś 
lewa nogę wprzód — raz! — opuść —  dwa!“ 

" IV. „Łącznie (I. i I I I . ) : podnieś lewe ramię wprzód, 
prawe wpion i lewą nogę wprzód — raz! — opuść — 
d w a !“

V. „Podnieś: prawe ramię wprzód, lewe bokiem 
wpion — raz! — opuść wdół — dwa!“ U w a g a :  jak  
pod I., a przeciwnie, przyczem  lewe ram ię zam iast 
p rzodem , podnosim y bokiem  wpion.

VI. „Prawą nogą rozkrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń się w prawo, w 2-gim się pro­
stuj — raz! — dwa!“ U w a g a :  jak  pod I I . ,  a prze­
ciwnie.

VII. , Nawrot do postawy (prawa do lewej). Pod­
nieś prawa nogę wprzód — raz! — opuść — dwa!

VIII. „Łącznie (V. i V II .) : podnieś prawe ramię 
wprzód, lewe bokiem wpion i prawą nogę wprzód — 
raz! — opuść wdół — dwaL

„Postawa skrzyżna w lewo, postawa zasadna — na 
palcach obu stóp — skacz! — raz! — dw aL P odska­
kując na  palcach stóp, krzyżujem y w locie lew ą nogę 
przed praw ą na r a z , poczem n a  dwa zeskakujem y do 
postaw y zasadnej. T a k t :  od 1 do 20.

„Postawa skrzyżna w prawo, postawa zasadna — 
skacz — raz! — dwa!“ U w a g a :  ja k  wyżej, a prze­
ciwnie.

B.
I. „Podnieś: lewe ramię wprzód, prawe wbok - 

raz! — opuść wdół — dwa!“ W yprostow ane ram iona 
podnosim y rów nocześnie: lew e do poziomu wprzód, 
praw e do poziomu wbok.

II. „Lewą nogą rozkrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie zwróć się w lewo, w 2-gim się odwróć — 
raz! — dw a!“ W  postawie rozkrocznej wykonyw am y 
p4 obrotu w biodrach ty lko  do lewej strony, nie po­
suwając stóp z m iejsca wcale.

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). Pod­
nieś lewa nogę wbok — raz! — opuść — dwa!“

IV. "„Łącznie ( I . i I I I . ) :  Podnieś: lewe ramię wprzód, 
prawe wbok i lewą nogę wbok — raz! — opuść — 
dwa!“

V. „Podnieś: prawe ramię wprzód, lewe wbok — 
raz! — opuść wdół — dw ak  U w a g a :  ja k  pod I., 
a przeciwnie.

\ *) U w aga co do podnoszenia nóg jak  w  lekcyi I I I .
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VI. „Praw ą nogą rozkrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie zwróć się w  prawo, w  2-gim się odwróć —  
raz! — dw a!“ U w a g a :  jak  pod II., a przeciwnie.

VII. „Nawrot do postawy (prawa do lewej). Pod­
nieś prawą nogę wbok — raz! — opuść —  d w a k

VIII. „Łącznie (V. i VII.). Podnieś: prawe ramię 
wprzód, lewe wbok i prawą nogę wbok — raz! — 
opuść —  d w a k

„Praw ą nogę skurcz: na palcach lewej stopy 
w  miejscu — skacz! —  raz! — dw a!“ Nogę prawą 
uginamy tak silnie przed sobą, aby udo z tułowiem 
tworzyło prawie kąt ostry; przedudzie biegnie pio­
nowo, zaś przedstopie musi być skierowane ku ziemi. 
Trzymając tak  skurczoną nogę praw ą, podskakujemy 
lekko na palcach stopy lewej, utrzymując przytem 
tułów prosto. Frontu ciała się nie zmienia. T a k t: od 
1 do 20.

C.
I. „Postawa (prawą nogę opuść). Podnieś: lewe 

ramię wbok, prawe przodem wpion — raz! — opuść 
wdół — d w a !4 Wyprostowane ramiona podnosimy ró­
wnocześnie : lewe do poziomu w bok, prawe przed 
sobą wpion.

II. „Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń się w prawo — raz!  — prostuj
się —  d w a !“ W postawie zakrocznej w lewo naginamy 
tułów silnie w stronę praw ą, przy nogach mocno 
wyprężonych. Stopy opierają się o ziemię całe.

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). Pod­
nieś lewą nogę wstecz — raz!  — opuść —  d w a!“

IV. „Łącznie (I. i III.). Podnieś lewe ramię wbok, 
prawe przodem wpion i lewą nogę wstecz — faz! — 
opuść — d w a k

V. „Podnieś: prawe ramię wbok, lewe przodem 
wpion —  raz! — opuść wdół — d w a!“ U w a g a :  jak  
pod I . , a przeciwnie.

VI. „Praw ą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń i ię  w  lewo — raz! —  w 2-gim 
się prostuj — d w a k  U w a g a :  jak  pod I I . ,  a prze­
ciwnie.

VII. „Nawrot do postawy (prawa do lewej). Pod­
nieś praw ą nogę wstecz —  raz! — opuść —  d w a k

VIII. „Łącznie (Y. i V II). Podnieś: prawe ramię 
wbok, lewe przodem wpion i prawą nogę wstecz — 
raz! — opuść — d w a k

„Lewą nogę skurcz: na palcach prawej stopy 
w miejscu — skacz! — raz! — d w a ! ‘ U w a g a :  jak  
pod B. tylko, źe lewą nogę kurczymy, a na palcach 
stopy prawej podskakujemy. T akt: od 1 do 20.

D.

I. „Postawa (lewą nogę opuść). Podnieś: lewe ra ­
mię w przód, prawe wstecz — raz!  — opuść — d w a k
W yprostowane ramiona podnosimy równocześnie: 
lewe do poziomu w przód, prawe do poziomu wstecz. 
Oba ramiona biegną więc w liniach poziom ych, a 
równoległych do siebie.

II. „Praw ą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń "się w  lewo, w  2-gim się prostuj —  
raz! — d w a k  W  postawie zakrocznej w prawo, po­
chylamy tułów silnie w stronę lew ą , bez zmiany 
frontu i przy nogach wyprężonych.

III. „Nawrot do postawy (prawa do lewej). Pod­
nieś lewą nogę wprzód do środka — raz! — opuść — 
dwa k

IV. „Łącznie (I i III.). Podnieś: lewe ramię wprzód, 
prawe wstecz i lewą nogę wprzód do środka - raz! -  
opuść —  d w a k

V. „Podnieś: prawe ramię wprzód, lewe w s te c z — 
raz! — opuść — d w a k  U w a g a :  jak  pod I .,  a 
przeciwnie. |

VI. „Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń się w prawo, w 2-gim się pro­
stuj — raz!  — d w a k  U w a g a :  jak  pod II., a w drugą 
stronę.

VII. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). Pod­
nieś praw ą nogę wprzód do środka — raz! —  opuść —  
d w a k

VIII. „Łącznie (Y. i Y II). Podnieś: prawe ramię 
w przód , lewe" wstecz i prawą nogę wprzód do środka — 
raz! — opuść — d w a k

„Rozkrok nóg w locie, na palcach obu stóp w miej­
scu — skacz! — raz! d w a ! 1 Podskakując na pal­
cach obu stóp równocześnie, roztwieramy w locie 
szybko obie nogi nieco w bok , a zeskakując do po­
stawy, łączymy je napowrót. T ak t: od 1 do 10.

E.

I. „Podnieś: lewe ramię wpion zew nątrz ,  prawe 
wdół zewnątrz -  raz! — opuść — d w a k  W yprosto­
wane ramiona podnosimy równocześnie: lewe w kie­
runku skośnym między kierunkiem wpion i wbok, 
zaś prawe między kierunkiem skośnym wdół i wbok. 
Oba ramiona tworzą więc jedną linię skośną.

II. „Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie zwróć się w  lewo, w  2-gim się odwróć —  
raz! — d w a k  W  postawie zakrocznej w lewo, wy­
konywamy tułowiem V* obrotu w stronę lew ą, nie 
poruszają stóp z miejsca wcale.

III. „N aw rot do postawy (lewa do prawej). Pod­
nieś lewą nogę wstecz zewnątrz — raz! — opuść — 
d w a k

IV. „Łącznie (I. i III.). Podnieś : lewe ramię wpion 
zew nątrz , prawe wdół zewnątrz i lewą nogę "wstecz 
zewnątrz — raz! — opuść — " d w a k

V. „Podnieś: prawe ramię wpion zew nątrz ,  lewe 
wdół zewnątrz -  raz! — opuść — d w a k  U w a g a :  
jak  pod I. , a przeciwnie.

VI. „P raw ą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie zwróć się w prawo, w  2-gim się od­
wróć — raz! — d w a k  U w a g a :  jak  pod I L ,  a 
w drugą stronę.

VII. „Nawrot do postawy (prawa do lewej). Pod­
nieś praw ą nogę wstecz zewnątrz — raz! — opuść — 
d w a k

VIII. „Łącznie (Y. i YII.). Podnieś: prawe ramię 
wpion zew nątrz ,  prawe wdół zewnątrz i praw ą nogę 
wstecz zewnątrz — raz! — opuść — d w a k

„Poskokiem obrotu w lewo i V* obrotu do 
postawy, na palcach obu stóp w miejscu —  skacz! —  
raz! — d w a k  W  podskoku na palcach obu stóp, wy­
konujemy równocześnie '/4 obrotu w stronę lewą, po- 
czem ’/* obrotu napowrót do postawy zasadnej. Na 
raz przypadnie więc obrót w lewo, zaś na dwa obrót 
do postawy. T akt: od 1 do 20.

F.

I. „Podnieś: lewe ramię wpion skos, prawe 
wstecz — raz! — opuść w  dół — d w a k  W yprosto­
wane ramiona podnosimy równocześnie: lewe w skoś­
nym kierunku między kierunkiem prostym wprzód a 
w pion, prawe wstecz. Oba ramiona biegną więc w li­
niach skośnych a równoległych do siebie.

II. „Ten sam ruch ramion: w  l-ym takcie rozkrok 
nogą lewą i równocześnie skłoń się w lewo, w 2-gim 
się prostuj i naw ro t  do postawy — raz! — d w a k  
W ykonując nakazany ruch ram ion, wysuwamy lewą 
nogę w bok do postawy rozkrocznej w lewo i  nagi­
namy równocześnie tułów w tę samą stronę. Zatem, 
na raz przypadnie podniesienie ramion , rozkrok lewą 
i skłon do lewej strony, zaś na dwa naw rot do po­
stawy zasadnej t. j. przysuwamy lewą stopę do pra­
wej, tułów prostujemy i ram iona opuszczamy wdół.
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III. „Podnieś lewą nogę wprzód,?zewnątrz — raz! — ; 
opuść — dwa!“

IV. „Łącznie ( I .  i  I I I . ) .  Podnieś: lewe ramię wpion 
skos, prawe wstecz i lewą nogę wprzód zewnątrz —  
raz! — opuść — dwa!“

V. „Podnieś: prawe ramię wpion skos, lewe 
wstecz — raz! — opuść —  dwa!“ U w a g a :  ja k  pod 
I  , a przeciwnie.

VI. „Ten sam ruch ramion: w l-ym takcie rozkrok 
nogą prawą i równocześnie skłoń się w prawo, w  2-gim 
się "prostuj i nawrot do postawy — raz! —  dwa!“ 
U w a g a :  ja k  pod I I . ,  a w  drugą, stronę.

VII. „Podnieś prawą nogę wprzód zewnątrz —  
raz! — opuść —  dwa!“

VIII. „Łącznie (Y . i  V I I .) .  Podnieś: prawe ramię 
wpion skos, "lewe wstecz i prawą nogę wprzód ze­
wnątrz — raz! — opuść — dwa!“

„Poskokiem y* obrotu w prawo, poczem '/4 obrotu 
do postawy — skacz —  raz! —  dwa!“ U w a g a :  ja k  
pod E . , a w drugą stronę. N a raz więc w podskoku 
obrót w  prawo, na dwa w podskoku obrót do po­
stawy zasadnej. T a k t : od 1 do 20.

G.
I. „Podnieś: lewe ramię wpion do środka, prawe 

wdół do środka —  ra z ! — opuść — dw a!“ W yprosto­
wane ramiona podnosimy równocześnie: lewe w kie­
runku skośnym przed sobą nad czołem, prawe w k ie ­
runku skośnym przed sobą wdół tak  , że obie ręce 
tworzą jedną lin ię  pionową przed tułowiem  biegnącą.

II. „Ten sam ruch ramion: w l-ym takcie zakrok 
lewą nogą i skłoń się wstecz, w 2-gim się prostuj i po­
stawa —- raz! —  dwa!“ W ykonując nakazany ruch 
ram ion, uskuteczniamy równocześnie zakrok lewą 
nogą i  naginamy tułów wstecz. N a raz wypadnie  
podniesienie ram ion, zakrok lewą i skłon wstecz, na 
dwa opuszczenie ram ion, wyprostowanie tułowia  
i  nawrot do postawy zasadnej.

III. „Podnieś lewą nogę wstecz do środka— ra z!—- 
opuść —  dwa!11

IV. „Łącznie (I. i  I I I . ) .  Podnieś: lewe ramię wpion 
do środka, prawe wdół do środka i lewą nogę wstecz 
do środka — raz! — opuść — dwa!“

V. „Podnieś prawe ramię wpion do środka, lewe 
wdół do środka — raz! — opuść —  dwa!“

VI. „Ten sam ruch ramion: w l-ym takcie zakrok 
prawą nogą i skłoń się wstecz, w  2-gim się prostuj 
i nawrot do postawy — raz! — dwa!“ U w a g a :  ja k  
pod I I . , a przeciwnie.

VII. „Podnieś prawą nogę wstecz do środka —  
raz! —  opuść — dwa!“

VIII. „Łącznie (V . i  V I I . ) .  Podnieś: prawe ramię 
wpion do środka, lewe wdół do środka i prawą nogę 
wstecz do środka — raz! -  opuść — dwa!11 (O. d. n.j.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Związek. Grono nauczycielskie, o lb y ło  w d. 4. i  18. 

marca dwa posiedzenia, pod przewodnictwem d. A. D ur­
skiego i  w obecności członków Grona d d .: Cenara, Ha- 
czewskiego, Janikowskiego, Jaworskiego, Kwiatkowskiego, 
Mianowskiego, P tasia, Szytylińskiego, Sawickiego i  Wal- 
leka. Głównym przedmiotem obrad obu posiedzeń było 
wypracowanie m u s z t r y  s o k o l e j ,  a przedewszystkiem 
r o z k a z o w n i c t w a .  Po wyczerpującej dyskusyi przy­
ję to : 1. Podział ogólny. 2. Ćwiczenia jednostek i  za­
stępu. 3. ćwiozenia plutonu i  4. Ćwiczenia drużyny, ć w i­
czenia hufca i  pułku postanowiono opracować później. — 
Objaśnienia do musztry opracuje d. D u rs k i, a „U k ład  
musztry11 nie wyjdzie w Przewodniku, lecz w  osobnej

odbitce. — Drugą ważną sprawą b y ły  projekty regula­
m inów: pochodowego, o odznakach, o prawie do hono­
rów i  sposobie ich oddawania , o podejmowaniu i  składa­
n iu  sztandarów i  regulamin dla chorążych, które bardzo 
starannie opracował d. Ptaś. Grono uznało jako na razie 
najważniejszy regulamin pochodowy i  odznak, a to ze 
względu na I I .  Z lo t, i  po uskutecznieniu pewnych zmian 
uchwaliło przedłożyć je  do zatwierdzenia W ydzia łow i 
Związku, gdyż regulaminy te szczególnie zaś o odznakach, 
nie wchodzą w zakres spraw czysto technicznych. — 
Oprócz tego przyjęto do wiadomości uchwały W ydziału 
Zw iązku zatwierdzające wnioski Grona w sprawie regu­
laminu obrad Grona, stroju ćwiczebnego, podziału gniazd 
na okręgi ze względu na I I .  Z lot. A. W.

CzerniOWCe. W dniach św ią t Zielonych , 13. i  14. 
maja b. r. obchodzi Towarzystwo bratniej pomocy i  Czy­
te ln i polskiej w Czerniowcach jubileusz 25-letn. istnienia 
swojego.

„ P o s ł a n i e  do  R o d a k ó w  w O j c z y ź n i e 11 —  
podpisane przez W ydz ia ł Towarzystwa i  W ydz ia ł Sokoła 
bukowińskiego, podnosi całkiem słusznie zasługi i  znako­
m ity  rozwój tej żywotnej i  tak  potrzebnej ins ty tucy i ro- 
dackiej na kresach polskich i uprasza gorąco wszystkich 
rodaków w  ziemi ojczystej, aby przybyli jak  najliczniej 
na srebrne gody, aby „radość podzie lić, na pracę spoj­
rzeć, otuchy dodać, a umocnić serca“ .

„A  jakby  na stwierdzenie produktywnej działalno­
ści Towarzystwa — powiada posłanie — z jubileuszo­
wym jego obchodem połączy się inne, niemniej doniosłe 
święto kresowych Polaków, a będzie niem r ó w n o c z e ­
s n y  a k t  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  b u k o w i ń ­
s k i e g o ,  p o l s k i e g o  t o w a r z y s t w a  g i m n a s t y ­
c z n e g o  „ S o k o ł11, in s ty tu c y i, która zaledwie przed 
trzema la ty  wyszła z łona Tow. bratniej pomocy i  Czy­
te ln i polskiej, pod je j dachem wzrosła i  dzisiaj, rozw ija­
jąc własny sztandar, bierze chrzest dojrzałości, jako pier­
worodne pisklę macierzystej in s ty tucy i11.

Program obydwu uroczystości ułożony przez kom i­
te t jubileuszowy, do którego zaproszono 100 osób z łona 
wiejskiego obywatelstwa i  polskich mieszkańców m iast 
na Bukowinie, ma być następujący:

Dnia 12. maja przy nadejściu pociągów popołudnio­
wych i  nocnych, oraz 13. maja przy nadejściu pociągów 
porannych, na głównym dworcu kolejowym w Czerniow­
cach oczekiwać będą kwatermistrze komitetu i  każdemu 
z przybyłych gości wręczą adres pomieszkania, jak ie  na 
czas trw ania  uroczystości otrzyma bezpłatnie.

Dnia 13. maja: Przed godziną 9-tą rano zebranie 
w lokalu Czytelni polskiej, skąd pochód wyruszy do 
rzym.-kat. kościoła parafialnego. — O godz. 9-ej ran o : 
uroczyste nabożeństwo w wymienionej św iątyn i i  tamże 
poświęcenie sztandaru „Sokoła11. — O godz. 11. uroczy­
ste posiedzenie w  sali Czytelni polskiej z następującym 
programem: a) Przemówienie prezesa Towarz. bratnie j 
pomocy i  Czytelni polskiej, oraz odsłonięcie tab licy  pa­
miątkowej. b) Kantata, c) Odczyt o Towarzystw ie bra­
tniej pomocy i  Czytelni polskiej, d) Przemówienie prezesa 
Towarzystwa gimnastycznego Sokół, e) Przemówienie de­
legata Związku polskich gimnastycznych Towarzystw so­
kolich. f)  W bijan ie  gwoździ w drzewce sztandaru Sokoła 
przez rodziców chrzestnych, g) Wręczenie sztandaru cho­
rążemu. h) Przemówienie jednego z przybyłych gości, 
i) Chór. — O godz. 2-ej wspólny objad, poczem zwie­
dzanie miasta. — O godz. 7 ł /2 wieczorem: przedstawienie 
w teatrze m iejskim.

Dnia 14. m aja: Od godz. 10-ej rano dalsze zwie­
dzanie miasta i okolicy. —  O godz. 1. wspólny objad.
O godz. 3. festyn ogrodowy, w  czasie którego odbędą się 
publiczne ćwiczenia Sokołów. — O godz. 8. wieczór 
z tańcami.

LWÓW. Dwa d n i, 10. i  11. marca p oświęcono bar­
dzo pięknym obchodom. Pierwszego dnia o dby ł się do-
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roczny popis dziatw y  sokolej. Około 240 uczniów  Sokoła 
wzięło w  nim  udział. W yn ik  można nazw ać ze wszech 
m iar znakom itym . W szy stk ie  oddziały, od m alu tk ich  pę- 
draczków  aż do dorosłych uczniów, k tórzy  w kró tk im  
już czasie zasilą  zastępy  naszych  druhów, w ykonały  ćw i­
czenia swoje dokładnie i p ięknie, a gorliw a i um iejętna 
praca naszego g rona nauczycielskiego, zasługuje na szczere 
uznanie obok n iekłam anej w dzięcznośc i, k tó rą  uczniowie 
objaw ili czynnie sw ym  przewodnikom po skończonym po­
p isie. Ci uczniowie, k tórzy  przez ca ły  rok odznaczali się 
p ilnością i karnośc ią , o trzym ali bądź u p o m in k i, bądź pu­
bliczną pochw ałę wobec zgrom adzonych licznie rodzin 
sw o ic h , k tóre nie ta iły  swej radości z powodu postępu, 
fizycznego rozwoju i kw itnącego  zdrow ia drogiej dziatw y, 
tudzież w dzięczności i  uznania dla je j nauczycieli. —  
D rugiego  dnia odbył się uroczysty  obchód 27. rocznicy 
założenia Sokoła lwowskiego. Sala by ła  pełna widzów 
obojej p łc i. Sokoły w y stą p ili w stro jach . Po odegran iu  
uw ertu ry  przez „H arm onią1* za g a ił w ieczorek w iceprezes 
d. D ziędzielew icz. Mówił on o n a d z ie ja c h , ja k ie  sokol­
stw o przyw iązuje do w ystaw y  i do I I .  z lo tu , o zbliżeniu 
t j c h ,  k tó ry ch  rozłączy ła przem oc, o łączności w szy st­
k ich  pod hasłem  w ypow iedzianem  przed s tu  la ty . N a 
resztę  program u złożył się chór Sokoła (hym n Sokołów 
S o łty sa , hym n do Madonny K rem sera), śpiew  solowy 
pny  P etryk iew icz (M oniuszko — ary a  z H a lk i , N iew ia­
d o m sk i—  „Śm ieją się złote ła n y “ ), g ra  d. K . M oszyń­
skiego na wiolonczeli (Golterm an — n o k tu rn , M ascagni — 
„L a tua  Stella**), dek lam acya d. Jan ikow sk iego  (U jejsk i —  
„M odlitw a więźnia**, tudzież nad  program  — „Tężm y się 
bracia**) i —  rozum ie się — ćw iczenia g im nastyczne w y­
konane jako 3., 5. i 9. punk t program u. Ćw iczenia wolne 
I I .  zlotu w ykonane w ybornie przy  m uzyce d. B arańsk iego , 
p rzed staw iły  się jako  bardzo piękne i trzeb a  przyznać, 
dość trudne (szczególnie w 5. obrazie), ćw iczen ia  laskam i 
I I .  zlotu (przy m arszu  czeskim ) podobały się ogólnie, 
choć ja k o  więcej k lasyczne i spokojne nie w yw ołały  u 
profanów  tak iego , ja k  poprzednie, zachw ytu. N atom iast 
p iram idy  na wolno sto jących  d rab inach  dz ia ła ły  siln ie na 
nerw y  widzów, choć b y ły  w ykonane ze szlachetnym  spo­
kojem i z ta k ą  dziw ną ja k ą ś  n a tu ra ln o śc ią , ja k b y  te  dwie 
w ysokie d rab iny  służące 11 druhom za pole do trudnych  
i m alow niczych kom binacyi b y ły  sobie jak im ś filisterskim  
p rzy rządem , np. fotelem. W idzow ie unosili się i ok lask i­
w ali gorąco każd ą  f ig u rę ,-a le  t u i  ówdzie szeptano sobie, 
źe ta k ie  ćw iczenia p rzekracza ją  g ran ice ćw iczeń sokolich. 
Jeże li mam powiedzieć praw dę - -  a jako  Sokoł muszę — 
to m iędzy tym i szepcącym i b y ł także i niżej — nie pod­
pisany . Po w ykonaniu  całego program u odbyła się w ie­
czornica , k tó ra  pod w ielu w zględam i ta k  bardzo różniła 
się od daw niejszych — nie powiem , ko rzystn ie —  iż nie 
chciałbym  w daw aniem  się w  szczegóły narazić się na 
zarzu t ja k ich ś  może osobistych  poglądów. Toastów  w y­
głoszono k ilk a . Mówił d. C zarnik o w ielkiem  zadaniu  
Z w iązku  i  obow iązku g n ia z d , poparcia go w  tej pracy , 
mówił d. K osteck i o trzech  u nas o k re sa c h , okresie poe­
tów, okresie artystów , okresie Sokołów. W  pierw szych  
dwóch okresach  działano u nas na z e w n ą trz , często b ły ­
skotliw ie i z poszanowaniem w ad n a ro d o w y ch , o s ta tn i 
odznacza się c ic h ą , w ew nętrzną p racą  łą c z n o śc i, k tó ra  
pow inna nas nauczyć przebaczyć (?) tym  także, co nas 
zgub ili ze „zby tku  m iłości dla wolności** (?). D. F iszer od­
pow iadając  n a  to a s t d. C zarn ika , życzył rozwoju w szyst­
kim  gniazdom  pod adresem  najsta rszego , lw ow skiego.
D. G aw roński (prezes z Gródka) dziękow ał za popieranie 
gn iazd  „słabych**, d. Jan ik o w sk i uczcił ty ch  „słabych**, 
co dowodzą siły , d. W allek  życzy ł powodzenia zlo­
tow i , a  d. Szerem eta przyrzek ł Sokołom im ieniem  
„S k a ły 1“ ta k ą  sa m ą, ja k  podczas I .  zlotu przychylność 
i  gościnność. N a zakończenie odśpiew ał i odczytał 
d. B o jarsk i swój w iersz nap isany  na cześć Sokoła przed 
27 la ty ......

„Przewodnik gimn.“ nr, 4,-1894.

W  m arcu  p rzystąp iło  now ych członków 37, W ydzia ł 
odbył w tym  czasie 2 posiedzenia. W ieczorek K ościu­
szkow ski dla członków i ich  rodzin  odbędzie się 8. kw ie­
tn ia  , gdyż sa la  n a  dzień 4. kw ietn ia  m usi być o d s tą ­
piona kom itetow i obyw atelskiem u dla u rządzenia obchodu 
przystępnego dla szerszego ogółu. W ykonan ie modelu 
wzorowej sokolni poruczono p. U rbańskiem u. P orządek  
dzienny  dorocznego w alnego zgrom adzenia uchwalono n a­
s tę p u ją cy : 1. O dczytanie protokołu o sta tn iego  w alnego
zgrom adzenia. 2. Sprawozdanie W ydzia łu  za rok  1893/4.
3. Spraw ozdanie kasow e i w nioski kom isyi rew izyjnej.
4. Z m iana s ta tu tu . 5. W ybór delegatów  na zjazd Zw iązku. 
6. Spraw a odw ołania się. 7. W ybór prezesa, jego  za­
stępcy, 12 w ydziałow ych i 4  zastępców . 8. W nioski człon­
ków. — K om isya s ta tu to w a  odby ła  nad  przedłożonym  
projektem  d. F isze ra  10 posiedzeń i ułożyła osta teczny  
p ro je k t, k tóry  z odpowiedniem i zm ianam i będzie podstaw ą 
dla wzorowego s ta tu tu  tow arzystw  sokolich. —  Z powodu 
I I .  Z lotu uchwalono sp raw ić  100 la se k , 1 kulolaskę na 
50  Jcgr., 2 kule na 15 kgr., 1 d rążek  fornirow any, 1 po­
ręcze. — Na sz tan d a r Zw iązku uchw alono 200 zł.

W  m arcu 1894 uczęszczało na ćw iczen ia :
1. Członków 90 w 10 zast. . . w 3
2. n 26 w 2 n . . w 3
3. P ań 24 w 2 li ■ ? w 3
4. D ziew cząt 80 w 8 n . . w 3
5. U czniów  najm . 12 w 1 a . . w 3
6. „ młod. 90 w 10 n . . w 3
7. „ s ta rsz . 70 w 10 7) . . w 3
8. Gimnaz. V. 230 w 10 a . . w 4
9. Gimn. I. 230 w 10 n . . w 4

10. Grono naucz. 26 w 2 a . . w 3
11. K urs  nauczyc. 6 w 1 a . . w 6

Ł ącznie 884  w  66 zast._ . . w  38 godz. ty g .
Sanok. W  poprzedniej korespondencyi zapom niałem  

W am  don ieść, a co w  tern k ron ikarsk iem  spraw ozdan iu  
b rak n ą ć  nie powinno, że 30. s ie rpn ia  z. r . odbył się s ta ­
ran iem  panien  O lgi K ylskiej i Zofii Zdankiew iczów ny 
„W ieczorek dzieci ze w spółudziałem  starszych**, z k tó ­
rego dochód n a  rzecz naszego sz tan d a ru  w yniósł 100 zł. 
K om edyjki odegrane — szczególnie „N aszyjn ik  babuni** — 
podobały się nadzw yczajnie, a k rakow iak i odśpiew ane 
przez dzieci w szystk ich  rozrzew niły.

Od W alnego  zgrom adzenia , o k tórem  ju ż  p isałem , 
odbył W ydzia ł 5 zw yczajnych posiedzeń i p ilnie ro z trz ą ­
sa ł zlecenia W . zgrom, jak o też  zadan ia  s ta tu te m  i re g u ­
lam inem  zdrow otnym  określone. A by w nioski ostateczne 
ja k  najrychlej w czyn zam ien ić , w ybrano 4 s ta łe  komi- 
sye : a) tow arzyską (A dam czyk , S te p e k ) ; b) zabaw ow ą 
(W ilhelm  S zom ek, B e k s iń sk i, G ie la ) ; c) odczytow ą 
(A d am czy k , Y e tu la n i, Z aleski) i d) ły ż w ia rsk ą  (Szomek, 
G iela). Skutek działalności ty ch  c ia ł b y ł d o tą d  n a s tę ­
pu jący .

K om isya tow arzyska u rządziła  trz y  zebran ia druhów, 
na k tó rych  w m yśl uchw ały  W aln eg o  zgrom, poświęcano 
’/2— 1 godziny (przew odniczy wówczas d ruh  n a js ta rszy  
w iekiem  w śród obecnych) om aw ianiu spraw  pow ażniej­
szych  — zw łaszcza bieżących —  resz tę  zabaw ie w spól­
nej. I  ta k  25. lis topada z. r. om awiał d. A dam czyk Su- 
p iń sk ieg o : F izyologią ś w ia ta ; 22. g rudn ia  z. r. om awiał 
d. Z a le sk i: P am ię tn ik  B enjam ina F ra n k lin a  ( f  1790 r.) 
w  św ietle nowoczesnej h ig ie n y ; 24. g rudn ia  b y ł w spólny 
o p ła tek ; 15. lutego b. r. d. St. B iega  podniósł znaczenie 
ćw iczeń ja k o  p i e r w s z e g o  o b o w i ą z k u  sokolstw a 
i ich  nieodzowną konieczność w  obec Z lotu  kościuszkow ­
skiego, zachęcając zarazem  do pilniejszego uczęszczania, 
d. G alan t (z Z agórza) za stan aw ia ł się nad  udziałem  So­
ko ła sanockiego w  uroczystościach  kościuszkow skich. Ze 
zebran ia  te  pomimo s ta ra ń  kom isyi tow . i zabiegów  W y ­
działu  cieszy ły  się nader skrom nym  udziałem  zw łaszcza 
druhów  sta rszy ch  w ie k ie m , k tó ry ch  obecność bodaj na
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%  godziny owej byłaby bardzo pożądaną dla dobra 
sprawy, z żalem zaznaczyć muszę prawdziwym.

Komisya zabawowa urządziła w Nowy Rok wieczór 
z tombolą i z tań cam i, 10. zaś b. m. (marca) raut, które 
powiodły się znakomicie pod każdym względem, ja k  na 
tutejsze stosunki.

Komisya odczytowa urządziła 6 odczytów dla szer­
szej publiczności. W  adwencie m ów ili: d. Adamczyk
o Józefie Supińskim ; d. prof. Basiński o ideałach polity­
cznych Zygm unta K rasińskiego i prof. Gołkowski o po­
w staniu K ościuszki; obecnie w poście m ów ili: prof. Pro- 
cyk o Kobiecie w poezyi Szewczeńki (czysty dochód ofia­
rowaliśmy na rzecz ubogiej młodzieży gim nazyalnej); 
d. Dr. Czyźewicz w ygłosił dwa odczyty pod t y t . : „Uwagi
0 cholerze na podstawie własnych spostrzeżeń w r. 1873
1 1893 z demonstracyami mikroskopowemi bakteryj cho­
lerycznych i hodowli. Odczyty podobały się powszechnie 
a prelegenci zasłużyli na szczerą wdzięczność Sokołów. 
Pundusz budowy acz skromnie zasilił się jednak z od­
czytów.

Komisya łyżw iarska uczyniła , co mogła tylko, aby 
tor przy tegorocznej zimie był o ile możności przy­
stępnym.

Naukę szermierki i jazdy na kole uda nam się 
z wszelkiem prawdopodobieństwem na wiosnę w życie 
wprowadzić. —  Druhów uczęszczało w zimie przeciętnie 
10 na ćw iczenia, w marcu 12 - 14, uczenie zaś zaledwie 
połowa na 17 zapisanych (z. r. było 43!). Poszliśmy 
więc w tym roku ogromnie w stecz; nie upadamy jednak 
na duchu i wytrwamy, ufni , że dobra rzecz zwyciężyć — 
m u s i .  Na Zlocie kościuszkowskim jaw im y się w liczbie 
niezawodnie wyższej ja k  w r. 1892 i to nie dla parady 
ale dla ćwiczeń na drugiem wspólnem polskiem boisku 
ja k  na godnych Sokołów przystało. Głowa w tom druha 
St. Biegi. Czołem!

TarnÓW 20. marca 1894. W inniśm y W am sprawo­
zdanie z ostatnich dwóch miesięcy. W  tym  czasie, dzięki 
gościnności „Gwiazdy*1 tarnowskiej, która za nader umiar- 
kowanem wynagrodzeniem użycza nam sali do ćwiczeń, 
w zrasta liczba ćwiczących się. Dwa razy w tygodniu 
uczęszcza na gim nastykę 20 do 28 druhów a większej 
liczby szczupła sala „Gwiazdy** nawetby pomieścić nie 
mogła. W olne ćwiczenia odbywają się w jednym  zastępie, 
ćwiczenia na przyrządach w 3 zastępach. Prócz tego raz 
w tydzień ćwiczy grono nauczycielskie, złożone z 8 człon­
ków. Dzięki zabiegom niezmordowanego kierow nika, d. 
Zająca wstępne przygotowania do II . Zlotu postępują 
raźno. Ilu  dd. weźmie w nim u d z ia ł, doniesiemy później; 
dziś tylko przyrzec możemy, że Tarnów się nie powsty­
dzi. Do zebrania m ateryału statystycznego i wystawo­
wego na cele Z lo tu , ustanowił W ydział dwóch stałych 
referentów, Mokrańskiego i R ottera.

W  gnieździe samem czeka nas w roku bieżącym 
wiele p ra c y ; bo jestto  rok budowy gmachu. P lany na 
wykończeniu, a fundusze poczynamy pomnażać zapomocą 
puszek rozmieszczonych po m ieście; w net wypuścimy 
w obieg obligi. Oby tylko znalazły pokup i zjednały nam 
tak pożądane poparcie materyalne.

Zycie towarzyskie w Sokole, utrudnione przez brak 
odpowiedniego lokalu , czerpie od czasu do czasu pod­
nietę w pracach komisyi dla zabaw i uroczystości, której 
staraniem  święciliśmy godnie rocznice listopadową i s ty ­
czniową z życzliwym współudziałem lwowskich d d .: Ja n i­
kowskiego i Bojarskiego. W dniu 12. b. m. amatorskiemi 
siłami Sokoła odegrano w pełnej sali tea tru  tutejszego 
2 komedyjki i 1 monolog z wielkiem powodzeniem -— a 
na zakończenie wystawiono 3 żywe obrazy z Konrada 
W allenroda, z użyciem okazałych kostyumów, zbroi i de- 
koracyj ; — dzieło a raczej arcydzieło d. Kizera. U rzą­
dzenie to, cenny nabytek  naszego inw entarza, m ogliby­
śmy wypożyczać innym gniazdom pod przystępnym i w a­
runkami.

Obecnie zajmujemy się przygotowaniem do uroczy­
stości kościuszkowskiej, w której Sokoł tarnowski weźmie 
bardzo w ybitny udział. Dr. Tertil. (Korespondencyą tę 
uważamy —  z radością — jako  bardzo wymowną odpo­
wiedź na zjadliwe wycieczki bezimiennego korespondenta 
jednego z tut. dzienników. Fed.).

ZałoŹCe 9- marca 1894. D nia 13. stycznia 1894 r. 
odbyło się walne zgromadzenie członków Sokoła, na które 
przybyło 30 druhów. Zebranie zagaił prezes d. Gustaw 
Borysiewicz. Po sprawozdaniu sekretarza i skarbnika 
Tow. z czynności W ydziału za rok ubiegły (p. Nr. 2. 
Przew.), udzielono absolutoryum i przystąpiono do wy­
boru wydziału na rok 1894. Prezesem wybrano ponownie 
d. Gustawa B orysiew icza, wiceprezesem d. Ludwika 
H irsch a ; do wydziału weszli d d .: Dr. W iktor Borysie­
wicz , Michał M acurka , J a n  Mossoczy i Józef Skurew icz; 
na zastępców: Józef W ojciechowski i J a n  Schylow ski; 
do komisyi rewizyjnej wybrano d d .: Mieczysława Ka-
czmarowskiego i K aliksta Niementowskiego, delegatem 
Związku d. D r. Borysiewicza. —  Na posiedzeniu z 13. 
lutego 1894 r. ukonstytuował się W ydział w ten sposób, 
że sekretarzem wybrano d. Józefa Skurew icza, skarbni­
kiem d. Dr. B orysiew icza, przy wzajemnem zastępstw ie 
obu. Naczelnikiem zamianowano Dr. Borysiew icza, a za­
stępcam i teg o ż : d d .: Ludwika H irsc h a , Michała Ma-
curkę i Jana  Mossoczego. Czołem! J. 8.

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Delatyn W styczniu 1894. Po roku istnienia towa­

rzystw a gim nastycznego Sokoł w Delatynie, poczuwamy 
się do obowiązku zdania sprawy z czynności naszej. To­
warzystwo nasze powstało za staraniem  d. Leona Krobic- 
kiego, który podczas krótkiego tu  p o b y tu , takowe do 
życia pow ołał, udzielając cennych rad i wskazówek do 
działania na przyszłość. Niechże nam będzie wolno na 
tern miejscu złożyć mu najserdeczniejsze za to podzięko­
wanie. Bez funduszów, bez gniazda , bez fachowego nau­
czyciela g im nastyk i, szło nam wszystko bardzo trudno. 
Tu i owdzie zniechęcano nas jeszcze do dalszego działa­
nia rozmaitymi sposobami. Ale szczera chęć i nadzieja 
w lepszą przyszłość zwalczyła wszelkie wrogie nam za­
rzuty, a dziś zwalczywszy liczne trudności całkiem ina­
czej w przyszłość rzucamy okiem.

Z  początku ćwiczyliśmy się w budynku nie wykoń­
czonej jeszcze, bez drzw i, okien, podłogi, etc. szkole. 
Gdy jednak takowa celowi temu nie odpow iadała, prze­
nieśliśmy się do lokalu wprawdzie dogodniejszego jednak 
nie własnego, gdzie na domiar z obawy, by nie ściągnąć 
na siebie odpowiedzialności , niechętnie nas widziano. 
Mimo to schodziliśmy s i ę , że tak  pow iem , cichaczem 
i staw ało nas do szeregów przeciętnie po 15, dwa razy 
tygodniowo przez całą przeszłą zimę. Na wiosnę z po­
wodu zbytnej, bo przeszło trzy  kilometrowej odległości 
od m iasta, tudzież z powodu panującego pod ten czas 
b ło ta , zaprzestaliśmy się schodzić, odłożywszy ćwiczenia 
na la ta . Po kilku letnich ćwiczeniach , w ystąpiła tu  epi­
demicznie cholera , która trw ając przez całe lato do pó­
źnej je s ie n i, przerwała ćwiczenia nasze na czas dłuższy. 
Dla braku funduszów tudzież odpowiednego miejsca, ćwi­
czyliśmy tylko zakupionemi c iążkam i, laskam i, na kół­
kach i drążku; ćwiczenia prowadził d, prezes Kamiński. 
Co do funduszów to dysponowaliśmy tylko tern , co w pły­
nęło z 30 centowych wkładek miesięcznych tudzież wpi­
sowego. Dla przysporzenia dochodów, urządziliśmy w roku 
ubiegłym wieczorek tańcujący, który z powodu za małej 
liczby udział w nim biorących finansowo w ypadł dość 
niepomyślnie.

W  sezonie 1892/3 urządzoną została staraniem  to­
w arzystw a dla członków i tychże rodzin ślizgaw ka, któ­
rej urządzeniem i adm inistracyą zajmował się d. Stecie-



—  39  —

wicz. Zapowiedziane na lato, dla przysporzenia towarzy­
stwu dochodów, wycieczki w okolice podkarpackie nie 
przyszły do skutku z powodu epidemii cholery w okolicy 
tej grasującej.

W  dniu 20. stycznia b. r. zostało zwołane drugie 
z rzędu walne zgromadzenie, na którem uchwalono przy­
stąpienie do Z w iązku , tudzież budowę własnego gniazda. 
D. H aus, inżynier budowy kolei, oświadczył gotowość 
sporządzenia planu odpowiedniego, zupełnie bezintereso­
wnie. Fundusze potrzebne na pokrycie kosztów budowy 
uchwalono zbierać bądźto urządzaniem wieczorków, balów, 
koncertów, festynów, w ycieczek, przedstawień amator­
skich , i w ogóle wszelkich innych możliwych , dochód 
zapewniających przedsiębiorstw, bądź też w drodze do­
browolnych datków. Na listę sporządzoną w tym celu 
wpisali się d. Starzyński z 20 zł. i d. Dr. Berlstein 
z 100 z ł . ; z dalszych datków wpłynęło około 50 zł., tak. 
iż w chwili zrodzenia się myśli budowy g n iazd a , z fun­
duszami własnymi liczymy okcło 300 zł. na cel powyż­
szej budowy.

W yborów dokonano z następującym  wynikiem: pre­
zesem wybrany powtórnie d. K am ińsk i, zastępcą prezesa 
d. Terlecki, wydziałowymi dd : Tomaszewski, Lisicki,
Decorde i Steciewicz , zastępcami wydziałowych dd. Czaj­
kowski i M edw ecki; do komisyi rewizyjnej weszli dd. 
Starzyński i Studzieniecki. Dnia tego samego wybrał 
nowy wydział sekretarzem i skarbnikiem d. Steciewicza. 
Do komisyi budowlanej weszli dd. : G ru ińsk i, Dr. Berl­
stein , Haus, Stroński i Medwecki , a do komisyi zaba­
wowej d d .: Gruiński, T erlecki, Czajkowski, Studzienie- 
c k i, Łukaszew icz, L isick i, O bertyński, Decorde i S te ­
ciewicz. Ostatnia komisya zaraz nazajutrz zebrała się 
w lokalu kasynow ym , a w ybrawszy z pomiędzy siebie d. 
Gruinskiego przewodniczącym i d. Czajkowskiego sekre­
tarzem zajęła się urządzeniem pierwszego wieczorku 
z tań cam i, wyznaczonego na dzień 4. lutego b. r. na do­
chód budowy własnego gniazda. Czołem! Zdzisław K a­
miński, prezes. M ichał Steciewicz, sekretarz.

Gródek. Za czas od 21. lipca do 31. grudnia 1893. 
P rzy zawiązaniu towarzystwa liczył nasz młody, bo nie­
spełna pół roku liczący Sokoł 34 członków. Początek jak  
wszędzie był trudny, bo nieposiadaliśmy ani przyrządów, 
ani sali gimnastycznej, ani w ytrawnego kierownika ćwi­
czeń, lecz w ybrany dnia 21. lij ca 1893 na walnem 
zgromadzeniu wydział z prezesem Dr. GawTońskim na 
czele wziął się raźno do pracy, a najlepszem dowodem 
jest to — iż stosunkowo w krótkim  czasie pozyskał wy­
dział 68 nowych członków dla tow arzystw a , tak  iż 
z końcem roku 1893 liczył nasz Sokoł już 92 członków. 
Sprawiono do ćwiczeń gim nastycznych 2 porączki, 1 ma­
terac , 18 par ciężarków, 12 lasek żelaznych i przyrząd 
do skakania. Ćwiczenia odbywają się 3 razy w tygodniu 
w niedzielę, wtorek i p ią te k ; — bierze w nich udział 
do 20 druhów (21°/0) pod kierownictwem d. Zwolińskiego. 
W  początkach odbywały się ćwiczenia w odstąpionej 
nam przez radę miejską sali na Bodnarówce, później gdy 
tej sali użyto do zakwaterowania wojska , ćwiczyliśmy 
w remizie straży ogniowej — a od 1. listopada 1893 
ćwiczymy w lokalu wynajętym  u d. B ratkow skiego; — 
czynszu za ten lokal płacimy miesięcznie 18 zł. Także 
utworzyliśmy szkołę gim nastyczną od 1. listopada dla 
dziatw y szkolnej również trzy  razy w tyg o d n iu , za opłatą 
miesięczną po 1 zł. od osoby dla rodzin nie członków, 
zaś dla rodzin członków Sokoła po 25 ct. W  tym wzglę­
dzie udaliśmy się do dyrekcyi szkół tutejszych z prośbą 
o ogłoszenie w szkołach, oraz zachęcenie dziatwy szkol­
nej do korzystania z tej szkoły gimnastycznej, lecz nie­
stety  nasze zamiary i dobre chęci słaby odniosły skutek, 
albowiem dotychczas 6 chłopców i 4 dziewcząt biorą 
udział w ćwiczeniach. Naukę gim nastyczną tymże udziela 
sam d, prezes Gawroński. —  Umundurowanych druhów

miało nasze towarzystwo 14, jeden u b y ł, zostało 18, co 
na 92 członków je s t stanowczo za mało.

O naszej dotychczasowej działalności na zewnątrz — 
zawiera dostateczne wzmianki „Przew. gim n.11 z r. 1893. 
Do Związku sokolego należymy od chwili zawiązania się 
naszego towarzystwa. Nie udały się nasze zam iary co do 
utworzenia chóru sokolego i urządzenia koncertu na do­
chód tow arzystw a. lecz mamy nadzieję , że trudności 
w tym kierunku dadzą się jeszcze usunąć. N atom iast 
większą łączność między członkami zainicyowaliśmy urzą­
dzeniem przy schyłku roku opłatka sokolego; przy tej 
sposobności zebraliśmy na fundacyą kościuszkowską 4-57 zł. 
W  listopadzie udało się 12 druhów do Lwowa celem przy­
patrzenia się ćwiczeniom lwowskiego Sokoła , zaś w dniu 
3. grudnia — 6 druhów w mundurach także do Sokoła 
lwowskiego na koncert jubileuszowy w dziewiątą rocznicę 
sprowadzenia się do własnego gmachu; — po koncercie 
podejmowano naszych delegatów na urządzonej przez So­
koł lwowski wieczornicy.

Dochodu mieliśmy 475 zł. 17 ct. — wydatków 386 zł. 
36 ct. — zapas kasowy z końcem grudnia 1893 wyno­
sił 88 zł. 81 ct, w gotówce. — Czołem. B r. Gawroński, 
prezes. Szturma , sekretarz.

Inowrocław. Za rok 1893. W  ostatniem naszem ro- 
cznem sprawozdaniu zaliczyliśmy rok 1892 do dość szczę­
śliwych dat w dotychczasowem istnieniu naszego Sokoła. 
Jeżeli jednak rok 1892, jako i la ta  poprzednie, nie mi­
nęły bez śladu na niwie przez nas uprawianej, to dziś 
z pewnością nie przesadzimy, tw ierdząc, że rok ubiegły, 
rok 1893, zaznaczył się wielce w rozwoju naszego So­
koła, i że właśnie w  roku 1893 zdobyliśmy sobie mir 
ogółu.

Z końcem roku 1892 liczyliśmy 42 członków, z koń­
cem zaś roku 1893, przeszło na rok bieżący członków 64. 
Jedyny ten fakt dow odzi, że się rozwijamy. Posiedzenia 
odbywały się regularnie co miesiąc , na których widzieć 
było można przeciętnie połowę druhów, prócz tego odby­
liśmy 2 posiedzenia nadzwyczajne. Na posiedzeniach za­
stanaw ialiśm y s ię , obok załatw iania spraw czysto admi­
nistracyjnych , nad środkami umożliwiającemi rozwój to­
warzystwa , i tak  postanowiliśmy zmienić nasze ustaw y, 
które, jako stare i niekoniecznie dobrze zredagowane, nie 
odpowiadały naszemu kierunkowi i zasadom. Komisya, 
której zmianę ustaw  powierzyliśmy, wywiązała się z obo­
wiązku ku ogólnemu zadowoleniu. Mając na oku wytwo­
rzenie się pomiędzy druhami większej znajomości i towa- 
rzyskości, zbieraliśmy się raz w miesiąc na tak  zwane 
wieczorki towarzyskie, na których miewane były odczyty, 
deklamacye, śpiewy i t. d. — Na początku lutego urzą­
dziliśmy skromny „wieczorek sokoli11, który w ypadł ró­
wnież dobrze. —  Stan kasy i biblioteka znajdują się na 
tej samej stopie, co w roku ubier-łym. Z przyrządów gi­
mnastycznych sprowadziliśmy sobie nowe poręcze. —  Sta­
raniem naszem usilnem było wzbudzić pomiędzy sobą jak  
najwięcej zamiłowania do g im n asty k i, a gorliwość, su­
mienne pojmowanie i wykonanie obowiązków spraw iły, 
że w tym  kierunku zaznaczyć się da silny postęp. Jeżeli 
mimo tego ćwiczenia gimnastyczne nie rozwinęły się tak, 
jakby  się tego spodziewać należało, jeżeli są pewne braki, 
to wina leży przedewszystkiem w tern , iż szczupła i nie­
dogodna sala utrudnia uczęszczanie na ćwiczenia zna­
czniejszej liczby druhów. Celem obznajomienia się ze 
sprawami sokolstwa trzym aliśm y 18 egzemplarzy „Prze­
wodnika11. Na rok bieżący zapisaliśmy 34 egzemplarze. •—- 
Niemniej staraliśm y się na każdym kroku i przy każdej 
sposobności zaznaczyć życie nasze na zew nątrz , biorąc 
udział w każdej ważniejszej uroczystości. W ystępowaliśmy 
przy uroczystościach przez bratn ie gniazda sokole świę­
conych, jak  w Bydgoszczy i K ruśw icy; ujaw niając łącz­
ność naszego tow arzystw a z innem i, wysłaliśm y delega- 
cyą na uroczystość poświęcenia „sztandaru tutejszego to ­
warzystwa młodych przemysłowców11, obchodziliśmy połą-
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czeni z tu te jszem i tow arzystw am i polskiem i rocznicę po­
w stan ia  listopadow ego i rocznicę zgonu w ieszcza naszego, 
A dam a M ickiewicza. U roczystość ta  rozpoczęła się nabo­
żeństw em  rano, wieczorem zaś w ypełn iły  program  uro­
czystości , zagajonej w serdecznych  słow ach przez druha- 
p rezesa , dr. K r z y m i ń s k i e g o ,  odczyty , śpiew y i de- 
klam acye. Z druhów  naszych w y stęp o w a li: d. Ja ń cz ak
z odczytem : „O M ickiew iczu", d. P a ry ze k  „O nocy li­
stopadow ej", z deklam acyam i pan L enartow sk i i inni. 
B ra liśm y  dalej czynny udzia ł w przyjm ow aniu N ajprzew . 
A rcy p asterza  naszego, ks. dr. S tablew skiego.

Pow yższe dane zaznaczają się niepoślednio w roz­
woju to w a rz y s tw a , lecz punktem  kulm inacyjnym  b y ł zlot 
prow incyonalny, k tó ry  się odbył na dniu  1., 2. i 3. lipca 
1893 r. R ok  ub ieg ły  b y ł to dz iesią ty  rok  naszego is tn ie ­
n ia  , rok  jubileuszow y. D ziesięcio letn i . jub ileusz  naszego 
Sokoła podał nam  m yśl w ydan ia  h as ła  I I .  zlotu Sokołów 
w ielkopolskich. Gniazdo nasze, skorzystaw szy  z jub ileuszu , 
zaprosiło  do siebie niety lko druhów  w ielkopolskich , ale, 
pomne w ew nętrznego w ę z ła , ja k i  pomimo rozgraniczeń 
po litycznych  łączy  daw nej rzeczypospolitej dzielnice, w e­
zw ało do uroczystości także  druhów  g a licy jsk ich  i d ru­
hów z B erlina. — O uroczystości te j szczegółowo rozpi­
syw ać się nie będziem y, ponieważ swego czasu dość 
obszernie pism a publiczne zlot ten  op isa ły  i roztrząsały . 
N iezadługo też w ydam y osobną broszurkę pośw ięconą li 
ty lko  opisowi przeb iegu  II . zlotu Sokołów' w ielkopolskich. 
N adm ienię ty lko, że uroczystość ta  w ypad ła  nadspodzie­
w anie św ietnie. U rządzając  z lo t, n ie chcieliśm y jedyn ie  
u św ie tn ić  dziesięcioletniego jub ileuszu  swego, ale, ja k  
pierw'si daliśm y pochop do tw orzenia się gn iazd  w ielko­
polskich  , ta k  i tym  razem  pierw si zapragnęliśm y gorąco, 
m ając przed  oczam i przyk ład  m acierzy lw ow skiej, donio­
słe  zainicyow ać dzieło : „ Z w i ą z e k  S o k o ł ó w  w i e l k o ­
p o l s k i c h " .  I  ta k  się też sta ło . Z w iązek został uchw a­
lony i p rzy s tą p iły  do niego w szystk ie gn iazda wielkopol­
sk ie , oraz Sokoł berlińsk i. Sokoł nasz może się poszczycić 
i tern , że druh-prezes, dr, K r z y m i ń s k i ,  obrany  został 
p r e z e s e m  z w i ą z k o w y m .  Ze zlotem połączona by ła  
uroczystość dla nas niemniej w ażna i m ająca d la  nas 
niepom ierne znaczenie pod w zględem  zjednyw ania  sobie 
ogólnego u zn an ia , t. j. uroczystość w ręczenia sz tan d aru  
ofiarowanego nam  przez panie inow rocław skie, które 
z uznania godną ofiarnością n ie  szczędziły ni tru d u ,  ni 
m ie n ia , by  zaznaczyć swój żyw y udzia ł w spraw ie roz­
woju idei sokolskiej. U roczystość w ręczenia sz tandaru , 
z M atką B oską Częstochow ską po jednej, a z herbem  
m iasta  i Sokołem po drugiej stronie, w ypow iedziany przy  
te j okazyi przez pannę G linkiew icz śliczny w iersz, z serca 
p łynące, patryo tyczne przem ów ienie p rezesa-druha, dr. 
K rzym ińskiego, a zw łaszcza w ypow iedziane przez tegoż 
potężne s ło w a : „O by tem u słońce nie św ieciło, k to  sz tan ­
dar ten splam i" — pozostaw i n ieza ta rte  w rażenie n a  ucze­
s tn ik ach . Poczuw am y się do obowiązku szlachetnym  tym  
Paniom  za dar ta k  zacny złożyć niniejszem  nasze sokole 
„Czołem !“ . (N azw iska i kw oty  ofiarowane opuszczam y, 
jako  rzecz czysto lokalną i w D zienniku ku jaw skim  opu­
blikow aną. Bed.).

■ W ychodząc ze zasady, że ty lko  pod w łasnym  da­
chem należycie d rużyna nasza rozw ijać się może, czynim y 
usilne s ta ra n ia , zm ierzające do budow y w łasnej sa li g i­
m nastycznej i m am y nadzieję , że w spraw ozdaniu za rok 
b ieżący, będziem y mogli zaznaczyć posiadanie w łasnej sali.

W  końcu nadm ieniam y : W aln e  zebran ie obrało na 
rok 1894 za rz ą d , sk ład a jący  się z d d . : D r. K rzym iń-
skiego, prezesa, M. G ruszczyńskiego, w iceprezesa, L . Pa- 
ry zk a  , sek re tarza  , Z ięciaka , zastęp cy  sek re tarza  , D yckto- 
w icza , sk a rb n ik a  , B ucholca , b ib lio tekarza  , W ieczork ie­
w icza , n a c z e ln ik a , St. G rabsk iego  i J .  J a ń c z a k a , r a ­
dnych. C zołem !

Zarząd towarzystwa gimn. SoTcot w Inowrocławiu.

JaWOrÓW. Za rok 1893. Przedłożono W alnem u zgro­
m adzeniu d. 18. styczn ia  1894. U stępu jący  W ydzia ł p ra ­
cował głów nie w  dwóch k ie ru n k a c h : nad  ugruntow aniem  
i rozpowszechnieniem  idei sokolej w  swojej siedzibie i oko­
licy , tudzież nad  uścieleniem  przyzw oitego i w ygodnego 
gn iazd a  sokolego. A żeby zaś sobie od razu  zapew nić 
praw o obyw atelstw a w w ielkiej rodzinie sokolskiej, p rzy ­
stąp iło  tow arzystw o do Z w iązku polskich tow arzystw  g i­
m nastycznych  i obesłało p ierw szy zjazd delegatów . —  D la 
osiągnięcia pierw szego celu s ta ra ł się W y d z ia ł , ab y  ćw i­
czenia druhów  odbyw ały  się ja k  najregularniej i p rzy  ja k  
najliczniejszym  udziale, u trzym yw ał przez cały rok  szkołę 
g im nastyczną dla dziew cząt i dla chłopców, dołożył 
w szelkich  s t a r a ń , ażeby druhowie mogli w ziąć udział 
w zam iejscow ych zjazdach  sokolich w T arnopolu , P rz e ­
m yślu  i  G ró d k u , u rządził u siebie popis g im nastyczny  
druhów, uczniów i uczenie, a nad to  usiłow ał całym  szere­
giem  różnych w y stąp ień  na zew nątrz rozbudzić w  mieście 
i okolicy zain teresow anie się ideą sokolską i ocucić ducha 
narodowego. — Do obchodów narodow ych zaliczam y : zebra­
n ie tow arzysk ie ku  uczczeniu locznicy pow stania styczn io­
wego ; w ieczorek ku czci Ż egoty  K raw czyńskiego  i Teofila 
L ena rto w icza ; równoczesny obchód sm utnej rocznicy upadku  
P o ls k i , rocznicy  pow stan ia listopadow ego i śm ierci M ickie­
w icza i jub ileuszu  U jejsk iego ; pow strzym anie się z powodu 
żałoby  narodow ej od zabaw  tanecznych. —  Do w y s tą ­
p ień  sokolich n a le ż y : p ierw sza w iosenna p iesza w y­
cieczka tow arzyska na M urow ankę dnia 11. m aja 1893, 
i zabaw a w lasku  tam że ; w ycieczka na zjazd sokoli 
w T arnopo lu , w którym  w zięliśm y udzia ł w liczbie 13 
um undurow anych druhów, a w ćw iczeniach wolnych 
w liczbie 6 ; d. 2. lipca 1893 popis g im nastyczny  na le- 
tn iem  b o isk u , p iękn ie przyozdobionem , wobec licznej pu­
bliczności , w k tórym to popisie wzięło udział 19 
druhów, 29 uczniów  i 12 uczen ie, a k tó ry  mimo 
niesp rzy ja jącej pogody w ypadł pod każdym  w zględem  za- 
dow alniająco ; d. 23. lipca 1893 pam iętna w ycieczka na 
zjazd sokoli w  P rz e m y ś lu , k tó ra  z powodu strasznej sło ty  
by ła  praw dziw ą próbą w ytrw ałośc i i zdrow ia sokolskiego, 
a w  której w zięliśm y udział w  liczbie 15 druhów, z k tó ­
ry ch  9 stanęło  do ćw iczeń; d. 20. sie rpn ia 1893 piesza 
w ycieczka tak ty czn a  na M urowankę (8 hm); d. 23. w rze­
śn ia  1893 w ycieczka do G ró d k a , w której w zięliśm y 
udział w  liczbie 6 um undurow anych druhów, a z której 
pow róciliśm y praw dziw ie pokrzepieni na duchu ta k  ser- 
decznem przyjęciem  dd. g ródeck ich , jak o też  n iezrów na­
nym i ćw iczeniam i cielesnem i i gorącem  słowem dd. 
lw ow sk ich ; d. 1. październ ika  1893 jeden z naszych  d ru­
hów uczestn iczy ł w  wycieczce Sokołów do Cieszyna, gdzie 
go spo tka ł zaszczyt tow arzyszenia sz tandarow i cieszyń­
skiem u podczas pochodu. —  O w ystępach  n a tu ry  czysto 
reprezen tacy jnej pom ieściły w swoim czasie dosta teczną 
w zm iankę dzienniki codzienne.

Ćw iczenia druhów  odbyw ały  się przez ca ły  rok re ­
gu larn ie  dw a razy w tygodn iu  , a w  czerw cu codziennie. 
B rało  w  nich  udział ogółem 23 d d . , a przecię tn ie  12 dc 
14 (160/0). G łównie upraw iano ćw iczenia wolne n a  pod­
staw ie  w skazów ek czerpanych z dzieł d. D ursk iego , d. 
Jan ikow sk iego  i D ra  Schrebera. Dalej upraw iano ćw icze­
n ia laskam i d rew n ia n em i, a w o sta tn ich  dwóch m iesią­
cach także m aczugam i. Oprócz tego na każdych  ćw icze­
niach  d rug ie  półgodziny ćwiczono na porączkach lub  na 
d rą ż k u , w lecie zaś także na kółkach i w skokach w dal 
i przez kozła. K onia dotychczas nie posiadam y. Do po­
łow y m aja ćw iczyliśm y w sta re j naszej s a l i ,  następn ie  
zaś na letniem  boisku  w szkole m ęskiej, od październ ika  
znowu w sta re j s a l i , a  od g rudn ia  w nowej sali. Za k ie­
rownictw o ćw iczeń należy się szczególne uznanie naczel­
nikow i naszem u, d. A ndrzejow i M areninow i, k tó ry  z u ­
p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n i e  ćw iczenia dd. prow adził. —  
W prow adzenie szkoły ćw iczeń g im nastycznych  d la ucze­
nie i  uczniów  natrafiło  n a  g ru n t jeszcze ja łow y  i ty s ią -



—  41  —

czne uprzedzenia rodziców. Znaczniejszą, liczbę uczenie 
zawdzięczać mamy własnej inieyatyw ie dzieci, które in­
stynktowo odczuły zba vienność ćwiczeń cielesnych. P rzy­
znać trzeba , że wszyscy uczniowie i uezenice ćwiczyli 
bardzo gorliwie i uczęszczali chętnie, lecz natrafiali na 
trudności ze strony rodziców, pomimo, iż zbawienny 
wpływ gim nastyki na rozwój fizyczny dzieci już w tak  
krótkim czasie okazał się widocznym. Spodziewać się na­
leży, że w przyszłości będzie lepiej, że rodzice zechcą, 
zrozumieć , iż dla szczęścia przyszłego ich dzieci ćwicze­
nia cielesne są niezbędne, a drobny w ydatek opłaci się 
sowicie zdrowiem młodego pokolenia ; zechcą dla dobra 
swych dzieci wyrzec się swoich przesądów i uprzedzeń, 
jakoteż niechęci osobistych , narodowościowych lub kasto­
wych i będą dziatki swoje jak  najliczniej do naszej szkoły 
gimnastycznej posełali.

Staraliśm y się wszelkimi siłami o pomnożenie, na­
szej b ib lio tek i, która w edług ostatniego sprawozdania li­
czyła zaledwie 41 dzieł, a dziś liczy już 251 dzieł. 
Dzieła fachowe zakupywaliśmy, inne zaś otrzymywaliśmy 
w darze.

B y ułatw ić umundurowanie druhom , przyjęliśmy 
takowe we własny zarząd i pobierając m ateryą z fabryki 
P. Zajączka w K ętach , byliśm y w stanic dostarczać dru­
hom kompletne mundury na spłatę ra ta lną za cenę 21 
do 22 z ł . , i tym  sposobem liczba umundurowanych dru­
hów doszła cyfry 20 , z których dwóch w ciągu roku ubyło.

Mimo to wszystko nie udało się W ydziałowi roz­
winąć szerszej działalności wśród tutejszego rodzimego 
m ieszczaństw a; to też uważając to zadanie za główną 
podwalinę bytu  tow arzystw a na przyszłość, przekazujemy 
je jako najważniejsze przyszłemu W ydziałowi. Także po­
niosło towarzystwo nasze w ubiegłym roku znaczne s tra ty  
w dzielnych druhach , którzy z powodu przesiedlenia się 
musieli towarzystwo nasze opuścić.

Co się tyczy uścielenia przyzwoitego i wygodnego 
gniazda sokolego, to usiłowaliśmy w pierwszym rzędzie 
nabyć na własność realność pod nr. konsk. 11. w Jawo- 
rowie, położoną przy pryncypalnej ulicy pomiędzy szkołą 
żeńską a m ęsk ą , obejmującą obszerny dom o 16 ubika- 
cyach i przeszło morg ogrodu. Ugodziliśmy juz nawet 
cenę kupna na 7.000 z ł., z której 5.000 zł. miało pozo­
stać przy hipotece; na razie jednak kupno nie mogło 
dojść do sk u tk u , ponieważ jestto  majątek sierociński, a 
skutkiem zbyt wysokiego oszacowania tegoż przez tu tej­
szy S ąd , władza nadopiekuńcza umowy naszej nie za­
twierdziła — co jednak prawdopodobnie później nastąpi. —  
Ażeby zebrać potrzebne fundusze na ten cel , odezwaliśmy 
się do ofiarności publicznej naszego m iasta i powiatu, 
tudzież wypuściliśmy zapisy dłużne po 10 zł. i 5 zł. 
Dotychczasowe rezultaty naszych zabiegów w tym wzglę­
dzie są następu jące: tytułem  darów otrzymaliśmy 211 zł. 
50 c t . , a na zapisy dłużne 355 zł. Spłata pożyczki nastąpi 
przez roczną am ortyzacyą. Oprócz tego za otrzymaną od W ys. 
Sejmu kwotę 100 zł. zakupiliśmy losy lot. przeznaczając ta ­
kowe do tego samego funduszu. Tymczasem jed n ak , zanim 
przyjdzie do skutku kupno rzeczonej realności, musieli­
śmy w tejże realności w ynająć odpowiedni lokal na trzy 
la ta  za czynszem rocznym 120 zł. z góry płatnym  i po­
nieść koszta adaptacyi. W  starej salce gimnastycznej, 
mimo iż takow ą mieliśmy za darmo, zawdzięczając ją  
łaskawości druha Wbnego ks. Ju liana Turzańskiego, nie 
można było dłużej pozostać ze względu na ciasnotę 
i wilgoć , która szkodliwie działała na zdrowie i niszczyła 
przyrządy i sprzęty. W  najętym lokalu przez wyjęcie 
ściany uzyskaliśm y salę długości 11 metrów, szerokości 
4-75 metr., wysokości 3 m tr., z 3 przybocznemi ubika- 
cyam i, w których mieszczą się szatnie, b ib lio teka, pokój 
posiedzeń W ydziału i czytelnia. Zakupiliśmy także w tym  
roku drążek z całym przyrządem , 12 par maczug, dosta­
liśmy w darze 2 pary ciążków, kupiliśmy kółka z linew- 
k am i, linwę do w spinania i t. d . , tudzież konieczne

sprzęty, jak  szafę, stoły, krzesła i t. d. W ogóle lokal 
obecny — jak  na teraźniejsze stosunki naszego tow arzy­
stw a — jest zupełnie w ystarczający.

Fundusz sztandarowy w ubiegłym  roku wzrósł 
z kwoty 86 zł. na kwotę 105 zł. 78 ct.

Największa chwilowa ilość członków w ubiegłym 
roku wynosiła cyfrę 94 ; z końcem zaś roku w dniu 31. 
grudnia 1893 liczyliśmy członków 75 : z tego członków 
miejscowych 51, zamiejscowych 24, męzczyzn 65, kobiet 
10, członków ćwiczących 23, ćwiczyło naraz najmniej 12, 
najwięcej 23. M undury sokole posiada 18. W  ciągu roku 
ubyło towarzystwu 20 członków, a przybyło nowych 24 
członków. Liczba uczniów i uczenie była chwiejną , a 
mianowicie uczniów płatnych 6—-8 , uczenie płatnych 
12 — 19. Uczniów bezpłatnych od maja do lipca 23. 
Opłaty w naszem towarzystwie w ynoszą: wstępne 1 zł., 
wkładka miesięczna 35 c t . , opłata za uczniów i ucze- 
nice po 50 ct. miesięcznie, opłata za wypożyczanie k sią­
żek 2 ct. od tomu. Przychód wynosił 1.167 zł. 08 ct., 
rozchód 1.138 zł. 10 c t . ; stan m ajątku 1.144 zł. 77 ct.
(z tego przybory i przyrządy =  130 zł. , naczynia i sprzę­
ty  =  87 zł. 40 c t . , biblioteka = 1 2 5  z ł., reszta w go­
tówce). Prócz tego zaległości druhów wynoszą 82 zł. 64 ct.

W adowice. Za rok 1893. U stępujący W ydział (p. 
„Przew .“ z r. 1893 str. 62) m iał przykrą m isyą zaraz 
na swem pierwszem posiedzeniu , widząc się zmuszonym 
orzec wykluczenie jednego z członkow; uchw ałą jedno­
m yślną dobitnie zaznaczy ł, że stoi na straży czci tow a­
rzystw a i jego charakteru  i że chociaż szerokim je s t dach 
Sokoła , to przecież stoi on na filarach narodowych i je s t  
na wskroś polskim. — Sprawę ostatecznego wykończenia 
sokolni naszej, a wzgl. zastąpienia bocznych ubikacyi 
zrobionych ze ścian ryg low ych , i zniszczonych przez 
grzyb nowemi ubikacyam i z m ateryału ogniotrwałego, 
tworzącemi całość architektoniczną ze salą uważał W y ­
dział jako sprawę pierwszej w a g i, i już na pierwszem 
swem posiedzeniu przeprowadził dyskusyą nad przedłożo­
nym przez dyrektora szkicem rozkładu przyszłych ub ika­
cyi , takowy z małą zmianą zatw ierdził i uchwalił prosie
0 wygotowanie planów znanego zaszczytnie arch itek ta 
krakowskiego Teodora Talowskiego, poruczając zajęcie się 
tą  spraw ą wiceprezesowi E. Gluzińskiemu. Uzyskano od 
R ady miejskiej odstąpienie tow arzystw u na długość jego 
parceli pasa 5 mtr. szerokiego, odstępując przy tern w za­
mian m iastu potrzebny kaw ałek gruntu od strony wscho­
dniej na rozszerzenie ulicy, przez co nie tylko zyskaliśm y 
możność wybudowania obszernych sz a tn i, ale nadto oby­
dwie ulice, biegnące obok budynku zostały uporządkowane
1 rozszerzone. P lany wypracowane przez p. Talowskiego 
przyjął W ydział na posiedzeniu grudniowem w całości 
i bez zm ian; planów szczegółowych dotąd W ydział jeszcze 
nie otrzym ał, mniema jed n ak , że z polecenia swego w y­
w iązał się w zupełności, bo nadejście szczegółowych pla­
nów wraz z kosztorysem je s t kw estyą kilku tygodni 
czasu a to na ewentualne rozpoczęcie budowy z wiosną 
żadnego ujemnego wpływu mieć nie może. Do prac przy­
gotowawczych zaliczyć wypada wybudowanie studni 
w podwórku sokolni, bo przez to zaoszczędzi się nie mało 
kosztów, jak ieby  za sobą pociągnąć musiało dowożenie 
wody do budowy. Dzięki ofiarności Dr. Henryka Krobi- 
ckiego, adwokata krajowego, i proboszcza zacnego na­
szego druha ks. A. Zająca budowa ta  stosunkowo nie 
wiele towarzystwo kosztowała.

Na budowę bocznych ubikacyi przekazujemy nastę­
pcom naszym kwotę 429 zł. 28 c t . , złozoną na książeczce 
K asy Oszczędności Nr. 7656. Suma ta  zebrała się z mie­
sięcznych rozmaitej wysokości w k ład ek , któremi się za 
in ieyatyw ą d. Dra Hommego pewna liczba dd. na rzecz 
budowy na przeciąg dwóch la t opodatkow ała, a nadto 
z w kładki jednorazowej d. członka honorowego, D ra Jan a  
Iwańskiego, adwokata i burm istrza m iasta, w kwocie 
54 zł. 28 c t . , ze złożonych przez d. J . Macudzińskiego
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19 zł. 10 c t . , d. T . N artow skiego 19 zł. 10 ct. i z dro­
bnych  okolicznościowych 66 zł. 73 ct.

Jeże li się  zw aży, że d. D r. Homme m yśl sw oją na 
W alnem  zgrom adzeniu w dniu  14. s ty czn ia  1893 ty lko 
rzu c ił i uchw ały w  ty m  k ierunku  żadnej nie powzięto —  
że do w płacania tych  dobrowolnych m iesięcznych w k ła­
dek nie było ani wezwania an i nam owy, to  gotow ość tak  
znacznej liczby  druhów  do sk ładan ia  ich  na cele tow a­
rzy s tw a , daje rękojm ię pew ności o b y t Sokoła w adow i­
ckiego. W ielu  druhów  dopiero z tego spraw ozdania dowie 
s ię ,  w  jak  ła tw y  i n ieuciążliw y sposób m ożna przyspo- 
rzyć i juz  przysporzono tow arzystw u dość znacznego fun­
duszu i d la tego  je s te śm y  p e w n i, że w  przyszłym  roku 
liczba^ tych  dobrowolnych w kładek m iesięcznych na rzecz 
w ykończenia sokolni znacznie wzrośnie.

Ś lizgaw ka zam knię tą  została dosyć późno, bo do­
piero dnia 16. m arca 1893. I  tego roku rozchody prze­
w yższy ły  dochody, w skutek  częstych  i dużych śniegów. 
C ały  dochód w ynosił 180 zł. 50 c t . ; poniew aż zaś w y­
dano 190 zł. 24 ct. , zatem  tow arzystw o dołożyło do 
ślizgaw ki 1892/3 10 zł. 26 ct. , a byłoby w ięcej dołożyło, 
gdy b y  zacny  nasz ś. p. d. A leksander G ostkow ski i tym  
razem  czynszu dzierżaw nego za s taw  w kwocie 50 zł. 
tow arzystw u  b y ł nie darow ał. Osób dorosłych ślizgało  
się 89, uczniów  g im nazyalnych  87, z ty ch  15 za op ła tą  
1 z ł . , 46 za op ła tą  50 c t . , bezp ła tn ie 2 6 ; uczniów  szkół 
ludow ych 5, a uczenie 11. Pod przew odnictw em  D ra  D u ­
najew skiego, za ją ł się w ybrany  kom itet p rzygotow aniem  
ślizgaw ki na sezon 1893/4, pow ierzając ponow nie gospo­
darstw o nad  n ią  d. V an  Royowi. O tw arcie ślizgaw ki 
z powodu b rak u  mrozów nie nastąp iło  dotąd  (do połowy 
stycznia). J

W y d zia ł odbył w  ogóle 15 posiedzeń.
Z arząd  zakładem  g im nastycznym  dla członków 

i szkołą to w arzy stw a, spoczyw ał w ręku  dyrek tora D ra  
G edla. _ N auka g im n asty k i i ćw iczenia członków, odby­
w ały  się pod kierow nictw em  technicznem  naczelnika K a ­
zim ierza D siekm ew icza. P ubliczne ćw iczenia uczniów g i­
m nazya lnych , pobiera jących  naukę g im n asty k i w tow a­
rzystw ie^ za roczną renum eracyę W ysokiej c. k. K ad y  
szk. k r a j . ,  b y ły  dosadną nagrodą dla niezm ordowanej 
i wytrwałej^ p racy  nauczyciela a zarazem  św iadectw em  
doskonałości system u nauki. Po raz  p ierw szy  odbyły  się 
one na urządzonem boisku le tn ie m , przez co praw ie 
w szyscy  uczniowie, bo z 206, 180 wzięło udział ta k  
w  Ćwiczeniach w olnych , ja k  i w ćw iczeniach na p rzy ­
rząd ach  (p. szczegółow y opis w  N r. 12. „Przew . g im n .“ 
z 1893). N adzór w  czasie ćw iczeń uczniów szkół średnich 
1 ludow ych w ykonyw ali profesorowie g im nazyaln i wzglę- 
. nie n a u czyciele szkół lu d o w y ch ; podczas ćw iczeń uczniów  
i uczenie tow arzystw a, członkowie W ydzia łu . B adan ia  
stan u  zdrow ia dokonyw ali Dr. B ukow ski i D r. Gedl. 
R u ch  ćw iczących b y ł n as tęp u jący : 1. członków ćw iczą­
cych się, było 32 w  przeciętnej liczbie 11, trz y  razy  ty ­
godniow o: w  po n ied zia łk i, środy i p ią tk i od godziny 
7 8 w ieczó r; 2. uczniowie to w arzy stw a: a )  m łodsi
w  przeciętnej liczbie 8, trz y  razy  tygodniow o; b) s ta rs i 
w  przeciętnej liczb ie 8, tr z y  raz y  tygodniow o; c) ucze- 
m ce tow arzystw a w  przeciętnej liczbie 8, (tylko od m arca 
do końca czerwca) trzy  razy  tygodniow o; 3. uczniowie 
pob iera jący  naukę g im n asty k i za rem uneracyą udzielaną 
przez W . c. k . H adę szkolną krajow ą i Ś. R eprezentacyę 
m iasta  W adow ic : a) uczniowie g im nazyaln i w  liczbie 

’ w . oddzia łach , 18 zastępach 6 razy  tygodniow o; 
b) uczniowie szkoły  ludowej w liczbie 245, w  2 oddzia­
łach  , 16 za s tę p ac h , 4  raz y  tygodniow o; c) uczenice 
szkoły  ludow ej w  liczbie 37, w 1 oddziale, 4 zastępach ,

. ra^  tygodniow o. B rało  więc ogółem udzia ł w ćwicze­
n iach   ̂ przecię tn ie  w  tygodn iu  osób 523 w  godz. 24. 
M łodziez szkół średnich uczęszczała na ćw iczenia nie 
ty lko  regu la rn ie  ale i  nadzw yczaj chętnie, to też sk u tk i 
cw iczen m e ty lko  w idoczne na ich m ięśniach i postaw ie

ale i w usposobieniu, zdradzającem świeżość umysłu i rą- 
czość do pracy umysłowej. Z roku na rok zmniejsza się 
liczba tych uczniów lub ich rodziców, którzy od ,. nad­
obowiązkowej nauki g im nastyki11 chcą się uw olnić; prze­
ciwnie częściej spotyka się żal u tych , którym z powodu 
stanu  zdrowia nie pozwolono ćwiczyć się. W  obec tego 
dziwnem wydać się musi obojętność, z jak ą  traktuje się 
fizyczne^ wychowanie dziewcząt i to tak  w warstwach 
wię°ej ,]'ak i mniej wykształconych. A przecież, jeżeli 
komu ćwiczenia fizyczne są potrzebne, to chyba przede- 
wszystkiem dziewczętom; dość popatrzeć na tę pepinierę 
przyszłych żon i matek , aby nie uledz trwodze o przy­
szłość pokolenia. Nędzne pod względem fizycznym m atki, 
nie mogą wydać silnych i zdrowych pokoleń, a same 
słabe,^ nie mogą oddać się z całym zasobem s i ł , ciężkiemu 
zadaniu wychowania i pielęgnowania zdrowia własnych 
dzieci. Ani pisane ani żywe słowo nie je s t w stanie do­
tąd  przemówić do przekonania rodziców, że jeżeli już nie 
więcej Jak chłopcom , to równie potrzebne są  i dziewczę­
tom ćwiczenia ciała. Nie na wiele się przydadzą wszelkie 
zarządzenia m inisteryalne o gim nastyce, zabawach itp. 
dla uczniów, jeżeli zasady te  nie znajdą zastosowania 
i dla dziewcząt szkół publicznych. Zwyrodnieniu fizy­
cznemu przyszłych m atek zapobiedz może jedynie wpro­
wadzenie obowiązkowej nauki gim nastyki i zabaw w szkole 
ludowej, najlepszy sposób wpojenia przekonania o po­
trzebie kształcenia sił fizycznych u dziewcząt; — wtedy 
i dziewczęta starsze nie będą uważały za coś niestoso­
wnego ćwiczyć s ię , ale przyzwyczajone od młodych lat 
i po wyjściu ze szkoły ludowej, będą ćwiczyły się dalej 
zyskując siły  i zdrowie, tę podwalinę przyszłego szczęścia 
rodzinnego. Inaczej uczęszczanie dorosłych osób płci żeń­
skiej na ćwiczenia fizyczne do tow arzystw  sokolich , bę­
dzie należało do rzadkości, i zawsze będzie zawisłem 
tylko od chwilowego po ryw u , a nie będzie wypływem 
wrodzonej niejako potrzeby. — Obecnie z małym w yjąt­
kiem nie widać tej potrzeby i u mężczyzn starszych, bo 
i j e j  nie wpojono za la t m łodszych; tern też tłómaczy 
się ten mały procent członków tow arzystw  sokolich, 
którzy oddają się ćwiczeniom fizycznym. Z dat jednak 
zebranych w tym roku co do wieku członków ćwiczących 
się z przyjemnością zaznaczyć w ypada, że jak  dawniej 
większą część ćwiczących się w sokole wadowickim sta ­
nowili u nas członkowie wyżej 30 do 40 la t ,  tak teraz 
przeważają ludzie młodzi niżej 30 la t ;  — nadzieja że 
z roku na rok będzie w tym k ie ru n k u , coraz lepiej. 
W zrost cyfry przeciętnej ćwiczących się (7% ) idzie na 
ich karb i uważać ją należy jako zadatek lepszej przyszło­
ści- Do przyrządów gim nastycznych przybyły 4 sko­
cznie i drążek zelazny drzewem okładany, sprawiony 
i darowany towarzystwu przez k ilku druhów. —  Na po­
większenie inwentarza ruchomości nie w ydał W ydział ża­
dnej^ większej kw oty; cały w ydatek wynosił 4 zł. 50 c t . : 
powiększył się jednak o kilka przedmiotów darowanych 
przez dd. : D ra Bukowskiego, D ra G ed la , Iseppiego, Kró­
likowskiego, Mandelę i Bodwina. — Obok ćwiczeń g i­
mnastycznych pielęgnowano jazdę na bicyklu i szermierkę. 
W ydział utworzył oddział cyklistów towarzystwa i uchwa­
lił dla niego odpowiedni regulam in. Członkowie oddziału 
odbywali w porze letniej częste wycieczki w okolicę, 
z czego niewątpliwie odnosili korzyść dla ciała i ducha.
Z nastan iem  pory  zimowej zaprow adził W ydzia ł za sk ro ­
m ną o p ła tą  naukę na b ic y k lu , k tó re j udzielan ia podjęło 
się chętn ie k ilku  członków oddziału . Do nauk i posiada 
oddział jeden b icyk l n i s k i , o gum ach pół-pełnych , sp ra­
w iony kosztem  to w arzy stw a, i b icy k l w y so k i, darow any 
przez d. K rokow skiego. N a inw en tarz  oddziału  w ydało  
tow arzystw o 48 zł. 73 c t . ,  z k tó rej sum y pokryto do­
chodam i za naukę i z w kładek m iesięcznych członków 
oddziału kw otę 8 zł. 20 ct. — Ju ż  przed trzem a la ty  
b y ły  usiłow ania w prow adzenia w tow arzystw ie  nauki szer­
m ierki a naw et rozpoczęto j ą  w roku  1891 i po krótkiem
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trwaniu zaprzestano. Obecnie, kiedyśmy w druku Dr. Ta­
deuszu Starzewskim, zyskali znamienitego szermierza, 
obdarzonego niezwykłym talentem nauczania, mamy tę 
niepłonną nadzieję, że dział ten gimnastyki będzie u nas 
odtąd stale uprawianym. Nauka rozpoczęła się w listo­
padzie i odbywa się 2 razy tygodniowo t. j. we wtorki 
i czwartki od godziny 7 —8 wieczór, za opłatą 1 zł. mie­
sięcznie, na którą uczęszcza członków 9. Na sprawienie 
niezbędnych przyborów lub ich poprawienie, wydało to­
warzystwo 11 zł. 85 ct. biorąc w dochód 16 zł. jakie 
wpłynęły z opłaty za naukę, a których Dr. Starzewski 
zrzekł się na rzecz Sokoła.

W kładki miesięczne wraz z wstępnem członków 
przyniosły w roku ubiegłym 1041 zł. 55 ct. (o 90 zł. 
65 ct. więcej niż w roku 1892).

Z końcem grudnia 1892 liczyliśmy członków 154, 
w ciągu roku 1893 przybyło 49, wystąpiło 30, umarło 2, 
wykreślono z powodu zalegania z wkładkami 15, wyklu­
czono 1, razem 48, a przeto z końcem grudnia 1893 li­
czyliśmy członków 155.

Zmarli druhowie^ nasi byli ludźmi około sokolstwa 
dobrze zasłużonymi. Ś. p. Ryszard Rząśnicki , uczestnik 
walki o niepodległość w r. 1863, mąż zacnego charakteru, 
niepospolitej dobroci serca i łagodności usposobienia, imał 
się każdej pracy koło sprawy narodowej, niejednokrotnie 
biorąc inicyatywę w podnoszeniu ducha patryotycznego. 
On był jednym z pierwszych, który gorliwie słowem 
i czynem według sił swoich popierał myśl wybudowania 
sali gimnastycznej Sokoła i w przysporzeniu funduszów 
ku temu celowi nie mało się zasłużył. S. p. Aleksander 
Gostkowski był nietylko najzacniejszym druhem, ale 
prawdziwym dobrodziejem naszego towarzystwa. Człowiek 
zasad szczerze demokratycznych, gdzie tylko i ilekroć 
okazała się potrzeba, nie szczędził pracy ani trudu ani 
nakładu, aby przyczynić się do rozwoju naszego towa­
rzystwa , w ktorego historyi poczestne zajmie miejsce. 
Wywieszenie czarnej chorągwi na budynku Sokoła na 
wieść o Jego śmierci było wyrazem prawdziwego żalu 
wszystkich druhów, a liczny udział w pogrzebie i ponie­
sienie zwłok na barkach Sokołów dowodem czci dla za­
służonego druha, prawego obywatela i gorącego pa- 
tryoty — byłego żołnierza z r. 1863.

Fundusze towarzystwa, które stanowią wkładki 
członków i opłaty za udzielanie nauki gimnastyki zo­
stały pomnożone i tego roku przez subwencye. Wysoki 
Wydział krajowy udzielił towarzystwu naszemu z kwoty 
uchwalonej przez Wysoki Sejm do rozdziału między to­
warzystwa gimnastyczne na prowincyi 100 zł.; Świetna 
Rada powiatowa wadowicka kwotę 150 zł., a powiatowa 
Kasa oszczędności kwotę 100 z ł . , od Dobrodziejów zy­
skało towarzystwo sumę 115 zł. i 86 ct. W obec niedo­
boru jaki na podstawie budżetu ułożonego na rok 1893 
był do pokrycia, dochody te wszystkie zaledwie w poło­
wie wystarczały. Chcąc takowy usunąć, zwrócił się W y­
dział o pomoc do komitetu teatralnego, a nadto urządził 
loteryę fantową na dochód towarzystwa. Amatorkom 
i amatorom, którzy z całą gotowością wzięli udział w 3 
przedstawieniach teatralnych zawdzięcza Wydział dochód 
w sumie 118 zł. 50 ct. Komitet loteryi fantowej wywią­
zał się w^ zupełności ze swego zadania a ma to do za­
wdzięczenia w pierwszym rzędzie naszym zacnym Paniom, 
które nie szczędziły pracy i zachodu , aby potrzebną ilość 
odpowiednich przedmiotów zebrać. Po odtrąceniu wydat­
ków najniezbędniejszych przyniosła loterya czystego do­
chodu 965 zł. 19 ct. , który umożliwił Wydziałowi po­
krycie w zupełności niedoboru a tern samem ułatwił na­
stępcom swoim sfinansowanie zamierzonego dokończenia 
sokolni.

Chcąc dać możność bliższego poznania się i wspól­
nej wymiany myśli tym członkom , którzy nie mogą brać 
udziału w ćwiczeniach, urządzał Wydział od czasu do 
czasu wieczornice, z których dwie odbyły się w połącze­

niu z ćwiczeniami jawnemi; w ogóle było ich 6 w ciągu 
roku. Żadna z nich nie przeszła bez korzyści dla towa­
rzystwa lub dla idei narodowej. Po raz pierwszy też 
odbył się w dniu 22. grudnia wspólny opłatek, na który 
przybyło 33 druhów; wiceprezes Gluziński w serdecznych 
słowach podniósł znaczenie tego staropolskiego zwyczaju, 
dając następnie początek ogólnemu składaniu sobie bra­
terskich życzeń. Do ożywienia tego zebrania niemało 
przyczynił się chór sokoli odśpiewaniem odpowiednich 
utworów, który i tego roku pod batutą dyrygenta Eug. 
Gluzińskiego, zbierał zasłużone oklaski za swój występ 
na wieczorku Mickiewiczowskim, urządzonym na dochód 
biednych dzieci szkolnych przez miejscową Czytelnię 
w sali naszej, bezpłatnie udzielonej. Do chóru sokolego 
należało w r. 1893 prócz dyrygenta 13 druhów.

W  obchodach narodowych urządzanych w miejscu 
z powodu rocznic, jak  walk o niepodległość w latach 
1831 i 1863, konstytucyi 3. maja, Sejmu niemego, bra­
liśmy udział korporatywnie. Zaproszeniu Sokoła krakow­
skiego do udziału w wycieczce jego do Cieszyna daliśmy 
posłuch i w liczbie 12 pod przewodem prezesa Kurow­
skiego, wyjechaliśmy 1. października do stolicy księstwa 
cieszyńskiego, szeregując się w Bielsku pod sztandar So­
koła krakowskiego. Opis tej wycieczki, był umieszczony 
w Nrze 11. „Przewodnika gimnastycznego11 1893. — Sto­
sunki braterskie z innemi gniazdami sokolemi pielęgno­
waliśmy z serdecznością (telegram gratulacyjny z powodu 
założenia kamienia węgielnego pod własny budynek So­
kołowi podgórskiemu, kondolencyjny Sokołowi lwowskiemu 
z powodu śmierci nieodżałowanego prezesa ś. p. Zegoty 
Krówczyńskiego, —- zakupiono obligów na budowę wła­
snych budynków Sokoła w Brodach i Jaworowie). Do 
Związku należy nasze towarzystwo od chwili jego po 
wstania. Wkładkę roczną do Związku uiściło towarzystwo 
prawie bez naruszenia własnych funduszów, bo na mocy 
uchwały Walnego zgromadzenia, wzięli ten obowiązek 
z uwagi na szczupłe i niewystarczające fundusze towa­
rzystwa członkowie na siebie.

Komisya ubiorowa nie zaopatrzyła żadnego członka 
w strój sokoli, odkładając to do czasu aż Wydział Związku 
załatwi sprawę jednolitego stroju. Mamy nadzieję, źe 
sprawa ta, w której niejednokrotnie zwracaliśmy się do 
Wydziału lwowskiego Sokoła a i do Wydziału Związku, 
z korzyścią całego sokolstwa załatwioną zostanie. Płaszcz 
posiada dotąd jeden członek; strój sokoli 21 druhów.

Budżet na r. 1894 przewiduje w dochodach 1830 zł. 
w rozchodach 17.878 zł. 95 ct. Niedobór 16.048 zł. 95 ct. 
ma być pokryty dochodami nadzwyczajnymi jak datkami, 
koncertami, przedstawieniami amatorskiemi itp. wreszcie 
pożyczką.

W r. 1893 mieliśmy przychodów (z pozostałością 
kasową 13 zł. 75 ct.) razem 4 688 zł. 43 c t . , rozchodów 
4.190 zł. 69 ct. Majątek nieruchomy, inwentarz i biblio­
teka przedstawia wartość 11.138 zł. 68 ct. ; pozostała go­
tówka wynosi 497 zł. 74 ct. Czołem! Józef Kurowski, 
prezes. Dr. Mieczysław Gedl, dyrektor.

K r  oxiilca._
• f  Jan Kanty C zerszy k , były oficer wojsk polskich 

z r. 1831, ozdobiony złotym krzyżem „virtuti militari11, 
emer. starszy inspektor kolei Karola Ludwika umarł 16. 
marca we Lwowie przeżywszy 83 la t,  pełnych cichej 
pracy obywatelskiej. Jako członek Sokoła lwowskiego 
brał żywy udział w pracach przygotowawczych do I. 
Zlotu. Cześć jego pamięci !

— Z lot sokoli W Bernie odbędzie się 1. lipea, jak  
ogłasza Związek morawsko-szląski, który do tego zlotu 
przywiązuje wielkie nadzieje zwłaszcza w kierunku pozy­
skania dla myśli sokolej większej przychylności ze strony
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i l l m0raW;S g ° spo^ dalV eg o  na Sokoła, jak  na 
te  l i r *  .t0WarZy st,W0 ożywające jednolitego stro ju , a
o o t™  r neg° - PrÓCZ Parady‘ W nosz^c z tego, 

S rfn łJ7 ■ i™  mowiono na posiedzeniu czeskiego W y-
^ m  n Z 2 t 0Weg% m0Żn& przyp" szczab, źe powyższy 
~"onv n* 1  przeł; z0ny na w aka°ye> albo też rozsze 

tS Sa“ 6 dni - w których odbędzie się nasz II . 
-  ot M e zawadzi tu  wspomnieć o uchwale, jak ą  powzięto
SkiemulnT i  ÓW wobe® berneńskiego. Związkowi czę­
sta tuta ' g0 1 nf sz wobec wyraźnego postanowienia 
sta tu tu  ma prawo ządac, donoszą żupy, wzgl. poszcze-
go ne gniazda o zamierzonych u siebie zlotach. Otoż 
chwalono wezwać wszystkie żupy, wzgl. gniazda abv 

w tym roku ze względu na BerSo’zaniechafy ' Z t ’ o t  
-ałych alotow, a poprzestały na obchodach miejscowych

t o L ° ląg lgT atZ6uaii6 8lę Cał6g0 sok^ t w a  przytępia 
dla „ T i .  donioślejszych. Z tej uchwały

, .7  ,S*rti wyścigowy dla kolarzy. W program ie wyści- 
gów kolarzy wymieniono, źe strój może być dow dny 
/rozum ie jednak kaidy , źe nie mieliśmy ta  na m y li  
zwyczajnego stroju spacerowego, lecz strój klubowy so­
koli ćwiczebny, lub też wyścigowy składający się z  lek-
t r ę  kawka nu'1 ’ r  trykotowej (trykotu) z całemi lub
s Z a i Z r h  ’ SZarfy. WZf ]?dnie pa«a - spodni krótkich 
sięgających przynajmniej do kolan, pończoch sięgających
przynajmniej do łydki i płytkich bucików. Stroje przed

t o t aJl Cenrz°ZT d tOŚÓ k0l° -ÓW d° dają w^ ci& ^ i t i e l e’ . p o g ląd a jący m  się ułatw iają śledzenie z dala 
Za sw°lm upatrzonym. -  Upraszam tedy druhów którzy
r o l K S ;  h* r U m  w a J o s z e o S  " S
czapki t r X ’ta "  S^ UJ f i g o w y m  podać kolor

  Wydział O nifT 1 y 1 jS.P° Czołem! E . Hemerling.
daną w nr B P  rusk<egO prostuje wiadomość po- 

aną w n r 3. „Przew. g im n.“ o wrzekomem powołaniu
™ ° rW  rUf . ieą °  ®okoła PP- Tyblewicza i Czer- 
ilra, gdyz wprawdzie jeden z uczestników Walnego zoto 

“ adzema M B ytege w d. 11 .. lutego wyraził i y S z  f b y  
rzy wyborze nauczycieli reflektować także na powyższych

b °;e r  r  pod tym p0wjętą
•iależv dn g? ’ poni.eYaz. prawo ustanaw iania nauczycieli 
należy do zakresu działania W ydziału. (W yrażam y proźbę

y zan. W ydział ułatw ił nam unikanie omyłek udzie- 

l ^ h w a ł a T Y t Wil d° 7 ŚCi ° waźniei szych zdarzeniach
« h y .ie  p o tk “  ™.J £ . ,  • * * « « •

Od Redakey i .
Do Sząn.dd. korespondentów. Gdybyśmy wszystkie na­

desłane nam programy uroczystości kościuszkowskich umie­
ścili zabrakłoby miejsca dla spraw innych. Prosimy rozwa­
żyć, ze tak programy, jak opisy uroczystości odbytych na- 
Kzą do pism codziennych lub specyalnych wydawnictw;
rd z ia ta % o T lT y PT T aó na treściwem zrejestrowaniu udziału Sokolstwa w tych uroczystościach.

M . N I E M E T Z
Kraków, Sukienice 30.

p o le c a  :
(1 - 1)

ole s ^ 6KłUg- 7’ Stat' związk' w5̂ ystkie gniazda so-
"n tw ozd WląpaDe Przedkładaó Związku roczno
prawozdama Przypominając ten obbViązek proszę także o, d n  a  d l a  r e d a k ° y . C z o ł e m !  F  sekretarz
jwiązku i redaktor Przew. gimn.

szcze Ł 820”  USii Di? " “ ystkie Sniazda sok°l<b które je- 
“  , ą DIe nadesłały dat statystycznych dla celów wy-

Z f r ,  X l ; 5 m Cay"i,J ^ b“  d“" ei !
Zabłotow 14  marca 189^. Otrzymawszy zaledwie 

kilka wierszy, piosnek itp. wskutek mego ogłoszenia (Przew.
t a i T b 2 S nia , 1893) przedłużam termin do końca kwie-
zemnie' V h ’ ^  ° łaskaWe P°Parcie zamierzonego prze-
?  » 10ru > co p r z y  d o b r e j  w o l i  i n i e o d k ł a -

■ 1U Ws z y s t k r e g o  n a  j u t r o  jest łatwem do wyko'
' Z0łem ! Józef  Fiedler, członek Sokoła kołomyjskiego

V e lo c y p e d y ,  R o w e r y ,
Humber, Raile, Premier, Phenom en, Adler, Diana i t. P.
jak  również ze wszystkich innych pierwszorzędnych fabryk

angielskich i niemieckich.
Ceny fabryczne, franco do każdej s ta c y i , niższe od 

każde] konkurencji.
Dla PP. członków „ Sokoła“ i  klubu cyklistów oso- 

<ny rabat.

C ennik (1 — 3)
ćwiczebnych s tro jów  sokolich

Koszula z półrękawkami . . .  __
Spodnie trykotowe szare • . . 2

n n granatowe • . . 2
Pasek amarantowy .
Trzewiki skórzane . . ■,

sunlcu ™ 'j* e »  Wydział „Sokoła", są w sto-

sekt

K  H. GROSSFELD
Fabryka wyrobow trykotowych najm odniejszych m ęzkich , 

damskich i dziecinnych
w Krakowie, ul. Stradom I. 5. I. piętro.

zł. 50 ct.
n

50 „
30 „ 
40

ATELIER
c i e n t ^ s t ^ c z i T Ł o - t e c l a n i  c z n e

\sm  s \  JUPITZA (!-?)
u lica  K opern ika  I. 5 . a) p arter . 

O twarte od 1—5 po południu.

„Rozkazy do cwiczeń rzędowych" (musztra) iedno- 
s ek , zastępu, drużyny, hufca i pułku opracowane przez 
związkowe Grono nauczycielskie, dla użytku Towarz 
gimnast. wyjdą w ciągu kwietnia z druku. — Zamawiać 
można w admmistracyi Przewód, gimnast. ile możności 
jak najrychlej w celu ustalenia nakładu. -  W dalszym 
ciągu wyjdą w tym samym formacie regulaminy obo­
wiązujące wszystkie tow arzystw a, a druhćwie uzyskaia 
tym sposobem podręcznik dla każdego niezbędny.

i re śc : 1794-1894. — Do Wydziałów polskich Towarzystw sokolich -  Ć-wlc , ~
pol.tict _ Strawo,j.ni. wyM„aw ‘° 

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.


